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PODRÓŻE W AMERYCE POŁUDNIO« 
WEJ I STRONACH PÓŁNOCNO-ZACHO= 
DNICH KRAJÓW ZJEDNOCZONYCH, z 
ńnowemi wiadomościami względem zacho= 
wywaria ptaków i innych przedmiotów 
przeznaczonych do gabinetów historji na= 
turalncj, przeżKaróla Waterton w Lons 
dynie, 1826: le Tom in 4to majori. 

(z Dzien. Podr. Leuvena.) 
Autor dzieła tego Karól Watertón 
bogaty właściciel ziemski w Jorkshi- 
re, zapalony lubownik historji natural- 
nej, pełen nadto origynalności zupełnie an= 
gielskićj , puszczał się cztery ko w podró. 
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że z przygodami połączone, dla zaspokoje- 
nia gustu swego do nauk przyrodzonych i 
zbogacenia swoich zbiorów ornitologicz- 
nych. Wszystkie prawie dzienniki angiel- 
skie, daty pochlebne zdanie o pracach Wa- 
tertonay i przytoczyły mnóstwo więcćj 
lub mnićj interessownych szczegułów o je- 
go osobliwszćm postępowaniu w badaniach 
uczonych. 

Pewnego poranku, (było to już w roku 
1812) Gentleman ten znudzony uczęszcza* 
niem na modne towarzystwa i czczelni roz- 
prawami o wietrze, deszczu lub pogodzie, 
które są zasada rozmów wielkiego świata, 
opuścił piękne "dobra swoje Walton Hall, 
niedaleko /HY'akefield, i zrzekł się wszel- 
kich przyjemności jakie są udziałem możniej- 
szych w Anglji, a nawet pozostał w stanie 
bezżennym, jedynie dla tego, aby się błą- 
kać po obszer nych pustyniach Demer ary i 
Essequabo, rozciagających się aż do granie 
Gwijany portugalskićj. Ciekawy on był 
poznać skład sławnej trucizny zwanej Wou- 
rali, którćj używają dzicy w Gwijanie; 
chciał nadto nabyć znacznćj liczby tych 
w spaniałyx ch ptaków w które obfitują lasy 
południowej Ameryki. Pierwsza ta podróż 
autora, która trwała blisko rok cały, uwień- 
czoną była dosyć pomyślnym skutkiem; 
przy wiózł szacowne zbiory do Anglji: pra- 
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wda że również przywiózł z soba i febrę 
nizmiernie uporczywą, która go przez trzy 
lata po powrocie do Anglji dręczyła; ale 
zdaje się,że nie uważał za zbyt kosztowne 
nabycie ptaków swoich, ani choroba nie 
musiała go bardzo osłabić, kiedy z wiosną 
1816 roku znowu się wyprawił do miłćj 
sobie Gwijany. 

Tą razą przepędził w podróży około 
sześciu miesięcy, i przywiósł do Anglii z try- 
untem przeszło 20 exemplarzy najrzad- 
szych ptaków, dobrze , wypchanych, dosko- 
nale zachowanych, i których oby czaje i 
własności gruntownie poznał. Druga ta 
wyprawa szczęśliwszą zatém jeszcze byla 
dla niego jak pierwsza, i oprócz drugićj 
febry innego rodzaju, o której tylko lekko 
nadmienia , iktóra krótko trwała, zdrowie 
jego niczćóm więcćj dotknięte nie było. A- 
le ułożywszy porządnie zbiory swoje, opi- 
sawszy || wszystkie szcegóły, nie 
był zdolny Waterton oddawać się długo 
słodkiemu Banier w Walton Hall. Mi- 
ły dla niego szelest lasów równie dawnych 
jak ziemia, harmonijne trzepotania skrzy- 
dłami ptaków równikowych, Gwijana nako- ` 
niec, jeśli użyjemy wyrażenia samego auto- 
ra, odzywała się nieustannie uszom jego. 
Nie mógł się oprzćć tćj pociągającćj harmonji 
i po raz trzeci udał się w r. 1820 do Deme- 
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rary. Więcćj oswojony z klimatem, por 
wrócił z tej podróży w najlepszćm zdrowiu 
z nowym i licznym zbiorem przedmiotów 
historji naturalnej iz doborem jaj rozmaite- 
go ptastwa które znajdował, zachowanych 
podług szczególnićjszćj metody której był 
wynalązcą. Spodzićwał się że się z nich 
płód wykluje w Anglji iże tym sposobem 
zbogaci ojczyznę swoją nowemi rodzajami, 
Ale nieszczęście nieznane w okolicach za-a» 
tlantyckich w których przyebwał, spotkało 
go nasamym wstępie do Anglji. Na pićr» 
wszćj komorze angiejskićj, niecni celnicy, 
bez względu naukom winnego, pochwycje 
li jego zbiory i wszystkie jaja zostały po; 
tłuczone w drapieżnych rękach.— Po wje- 
lu bezużytecznych krokach i stracie drogie» 
go czasu, skarb angielski dozwolił wreszcie 
aby przedmioty przeznaczone przez P, W, 
dlaJnstytutów weszły bez opłaty cła do kra» 
ju, lecz musiał ogromną zapłacić summę od 
tych jakie dla swoich prywatnych zbiorów 
wprowadzał. Sprawiedliwe oburzenie ja- 
kie ztego powodu w nim powstało, tak da» 
lece ostudziło zapał jego do nowych od- 
kryć ć, iż patrzał stojckićm okiem na odlatu* 
jącą z mglistéj Anglji jaskółkę i kukułkę, 
nie myśląc wybićrać się tak jak one do łago» 
dnićjszy ch klimatów. Lecz po długim spo» 
czynku, godne podziwienia dzieło P. WY ile 
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son o ornithologji krajów zjednoczynych 
Ameryki pónocnćj, (*) inny nadało kierunek 
myślom naszego podróżnego, który w ro- 
ku 1820 znowu popłynął do Nowego-Jorku. 
Tą raza, udające się do więcćj północnych 
krajów, chciał się oddać badaniom szcze- 
gółowym co do niedźwiedzia, bawołu i o- 
wadów, pomiędzy temi zaś, mianowicie ro- 
zmaitych gatunków pluskwy krajom tym 
właściwej. Lecz miasto tych zajmujących 
stworzeń, długi czas spotykał tylko ludzi 
miernie ucywilizowanych i ładne kobiety. 
Opuścił więc w krótce tak małoważne okoli- 
ce ipo raz czwarty wrócił do swoich ulu- 
bionych lasów Demerary. Ztćj podróży 
przyjechał do Anglji w zupełnćm zdrowiu 
i z obfitym zbiorem drogich przedmiotów, 
które zdobią jego gabinet ke przyrodzo= 
nćj. Nie wiadomo czy P. W. któregoby moe 
żna nazwać kawalerem błędnym umiejetno= 
ści, przedsięweżźmie piątą podróż do Ame- 
ryki ale ten wiersz który zakończa dzieło 
jego każe nam się tćj przejażdzkispodzićwać: 
„ And who knowshowsoon : complaining, 
„ Ofa cold and wifeless home 


(*) Ornitologją amerykańską, dzieło najlepsze 
w swoim rodzaju, pisał P. Wilson od roku 
1808 prawie aż do śmierci, to jest do roku 
1823, w którym to czasie 9ty iostatni tom wy- 
szedł z druku. 
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„e mayleave it, and again in 
„ Equinoxial regions roam?” (*) 


Możnaby sądzić z pośpiechu w jakim 
P. W. oddalał się od towarzystw jakie, zna- 
lazł w Krajach zjednoczony ch, że musi być 
humoru zgryźliwego, nudnego ianty-towa- 
rzyskiego; że przeznaczeniem jego jest blą- 
kać się po tych lasach które tak zamiłował. 
Sąd ten jednakże byłby bardzo niesłuszny, 
każda albowiem karta jego dzieła jest do- 
wodem jego słodyczy i życzliwości, jedno- 
stajności humoru, wielkićj prostoty i duszy 
pełnćj czułości. Mogliby ky przytoczyć 
bardzo wiele wyjątków dowodzących tćj 
dobroci serca i tkliwości, jakiemi go przy- 
rodzenie szczodrze oki żyło W przed- 
mowie czyli liście do przyjacieła czytel- 
nika, zawierającym przepisy względem 
tworzenia zbiorów nauki przyrodzonćj i 
zachowywania ptaków, mówi on: "Jeśliś za- 
„ bił parę gołębi, dla dokładnego opisania 
„ ich gatunku, nie zabijaj trzeciego, jedy- 
„ nie dla rozrywki, albo dla okazania że je- 
„ steś zręcznym w strzelaniu.” Dalćj zaś 


(*) „J któż wie, czyli znudziwszy sobie zimny 
„ pobyt w domu własnym, bez towarzystwa 
„ małżonki, nie opuści go wkrótce dla błąka- 
„ nia się jeszcze po krajach równikowych." 
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„mówi: „Gdyby uwag moich miało być 
„ skutkiem bezużyteczne tylko zabijanie 
» zwierząt ; gdyby cię miały skłonić do po- 
„ Święcenia młodegospiewaka który u drzwi 
„ twoich mile świćgocze, matki ogrzewa- 
„ jacéj pisklęta w gniazdeczku, albo ojca, 
„ kiedy w pracowitym dziobku niesie po- 
„ trzebne dla nich pożywienie, nie by 
„ mnie pocieszyć nie zdołało w żalu żem je 
„ napisał.” — Mówi on w innćm mićcjscu do 
zbićrającego ptaki, iż kiedy go noc zasko= 
czy w lesie, robaczek świętojański służyć 
mu może za światło, i przydaje: „Położ go 
, lekko na xiażce lub tece podróżnej. tak 
m abyś g go nie zgniótł, a udzieli ci potrzebnéj 
„ jasności. Skoro ci więcćj nie będzie po- 
„ tezebuy,złóż go znowuzwolna nanajpićrw= 
„ szćj gałązce jaką postrzeżesz; będzie to 
» iedyną nagrodą jakićj on żądać będzie od 
„ Ciebie za tęusługę którą ci wyświadczył. 
Jego czułe serce i względność delikatna dla 
zwićrząt wszelkiego rodzaju maluje wybor- 
nie nastę ępujące własne opowiadanie „Wca- 
„ tei podróży z Buffalo do liwebeku jedną 
„ tylko spostrzegłem pluskwę, i otćj nie- 
„ mógłbym jeszcze stanowczo wyrzec, czy 
„ istotnie do firajów zjednoczonych nale- 
„ żała. Płynąc z biegiem rzeki Sgo Wa- 
„ wrzeńca na statku parowym, uczułem, 
„ że micóś poszyi łazi, ą posiągnąwszy rę- 
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„ ka, znalazłem małą niezgrabną pluskwę, 
» Nie wiem dokąd się udawała, czy zkrajóry 
„zjednoczonych do Kanady, czyli też z 
» Kanady dokrajów zjednoczonych, lub 
„ czyli korzystała ze sposobności i na mojćj 
„ szyi przewieść sięchciała przez rzekę. Cóż- 
„ kolwiek bać, przypomniałem sobie mego 
» Wuja Tobjasza i jego motylika, (*) iza- 
„ miast zrzucić na statek, złożyłem ją lekko 
„, między tłómoki obok mnie leżace, z kąd zą 
„» pierwszą sposobnością wyladować by mo* 
„ gla” Dziwna bez wątpienia wydawać się 
może ta względność dla podobnego owadu, 
łecz ostrzegliśmy już czytelnika, że P. W, 
mierzy przedinioty podług osobnej zupeł= 
nie właściwej sobie stopy, ion sam uży* 
wa tego wyrażenia, kiedy mówi. „W Kra. 
- „ jach zjednoczonych, znalazłem wszystko 
„ urządzone na wielkąstopę, oprócz podate 
„ ków; podróżny przebiegający tę ziemię, 
„ czuje również jak się pomysły jego stae 
„ ją rozleglćjszemi w stosunku do przed- 
„ miotów jakim się przygląda.” Wskute 
ku tego crescendo pomysłów, miał on to 
dziwactwo, iż niechciał leczyć stłuczonćj noe 
gi, jak tylko pod sławnym wodospadem Niae 
gary, kiedy tymczasem w Anglji byłby 
zniewolony wystawić nogę pod wodę z pome 


© W dziele Sterna Tristam-Shandy, 
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py wytryskającą. „Może kto sądzić będzie, 
» mówi on, żem z nadzwyczajnej dumy 
„ chciał światu ogłosić iż uleczyłem skale» 
„» czonąnogępod kataraktą rzucającą 670,255 
„ beczek na minutę,” Uleczenie jednakże nie 
tak prędko nastąpiło. Nieszczęśliwe to ska- 
leczenie nogi nie dozwoliło mu tańczyć z 
bardzo ładną kobietą w Albany, która spra- 
wiła mocne wrażenie na jego czułém sercu; 
najmocnićj jednak to gozmartwiło, iż licznie 
zebrane towarzystwo w Niagara uważało 
w jego słabości skutek podagry. Wst ge- 
miężliwy nasz i skromny podróżny rozgnié= 
wał się nato podejrzenie, i dla wywiedze- 
nia z błędu mianowicie piękności które na 
niego z litością spoglądały, uchwycił leżące 
na stole w oberży album ji napisał w nićm 
wielkiemi literami swoje nazwisko, swojćj 
ojczyzny i dóbr jakie w nićj posiadał, a na 
koniec datę przybycia do wodospadu Nia- 
gary, i wzywając muzy na pomoc przye 
ał: 


» Hesprain,d his foootand hurthis toe 

» On the road near Buffalo. 

» Jtquite distresses him to stagger a- 

„ Long the sharp rocks of famed Niagara. (*)* 


©) Ztart sobie nogę i skaleczył palec na chropo- 
watćj drodze do Buffalo, i zboleścią dra- 
pie się po ostrych sławnej Niagary ska- 
łach. 
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Szczegóły te mogą dać czytelnikom 
wyobrażenie o charakterze oryginalnym lecz 
nigdy zgryźliwym naszego autora. Dzieło 
jego jednakże nietylko przyjemne i zajinue 
jące jest w czytaniu, ale zawićra nadto 
mnóstwo ciekawych opisów we względzie 
nauk przyrodzonych a mianowicie zoologji 
krajów równikowych które przebiegał. Pode 
czas dlugiego pobytu w malo znajomych 
gęstwinach lasów Gwijany, nie zaniedbał on 
żudnćj sposobności poznawania obyczajów 
i zwyczajów ich licznych mieszkańców. 
Lekko tylko i ze szczćrością wspomina o 
trudach i niebezpieczeństwach na które do- 
browolnie się wysiawiał, inie popisuje się 
z nieustraszoną odwagą którćj jednakże nie 
raz dał dowody. 

„W zamiarze rozprzestrzenienia granie 
nauki przyrodzonćj, błąkałem się po naj. 
dzikszych krainach równikowych południo- 
wćj Ameryki. Zwalczyłem nowego Fye 
thona, i siedziałem na grzbiecie krokodyla; 
które to położenie cokolwiek odmienne być 
musiało aniżeli tych, co harcują na koniu 
przed pięknościami przechodzącemi się po 
Hyde-Park. Sam jeden, boso, wyrusza- 
łein straszliwe węże z ich kryjówek. Włazi= 
łem na najwyższe drzewadlaodkrycia nieto- 
perzyi upiorów (*) w wydrażeniach w których 


(*) Rodzaj nietoperza. 
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przesiadują. Pod ognistemi promieniami 
skwarnego słońca, albo wystawiony na stru- 
mienie ulewnego deszczu, zagłębiałem się 
w gęstwinie lasów, dla wynalezienia przed- 
miotów jakich mi niedostawało. Uganiałem 
się za zwierzętami najdzikszemi po górach, 
dolinach, bagnach, po najnicbezpiecznićj= 
szych przepaściach, a wieczorem znużony 
utrudzeniem i głodem, powracałem do me 
go szałasu dla posilenia się jakim prostym 
pokarmem który częstokroć nie zaspokajał 
głodu.“ 

Śmiałość P. W. w walkach z potwora- 
mi pustyń, a nadewszystko pokonanie no- 
wego Pythona i schwytanie krokodyla na 
którego grzbiecie jak na koniu siedział, mo- 
gtyby wzbudzić niedowierzanie. Leczszczó» 
rość opowiadającego przemawia za nim. 
Wypadki te nadto nie są wcale niepodobne, 
jak th czytelnik będzie mógł najlepićj o- 
sądzić. 

Oddawna już podróżny nasz pragnął 
mocno ujrzćć straszliwego węża zwanego 
cotlakanara. Ma on I8 do 20 stóp długo- 
ści, i nierównie jest grubszy od węża boa. 
Słary murzyn, jeden z wysłanych przez 
autora ludzi na śledzenie tych zwićrząt, 
doniósł mu nakoniec, że postrzegł jednego 
z tych płazów, wsuwającego się do jaskini. 
Trzeba było naprzód przedzićrać się przez 
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żarośla ikrzaki, które niedozwalały zbliżać 
się do tego mićjsca. Spostrzeżono wreszcie 
potwóra. Dwaj murzyni P. W. chcieli 
żeby wszyscy razem wystrzelili do niego 
lecz to nie podobało się naturaliście, który 
chciał mićć całkowitą z niego skóręiza Ś świć* 
za ją zedrzćć. Starał się więc ująć go żyw= 
cem, i zbliżył się z lekka do jaskini, po“ 
śród przerażony ch. murzynów, z których je- 
den trzymał w drżących rękach szeroki kore 
delas, drugi dzidę. Zwićrz był zwinięty 
w liczne kłęby, a głowa jego wychodząca 
z pod ostatniego pierścienia, spoczywała na 
zieini w położeniu dosyć korzystnóm dla 
P. W. uchwyciwszy dzicę, równie szczę” 
śliwym jak silnym ciosem uderzył go Śśmia= 
ły naturalista w wierzchnią część grzbie« 
tu, i tym sposobem nie dozwolił mu poru- 
szyć się z ziem „Kazalem w tej chwili 
murzy nowi, który najbliżćj mnie się znaje 
dował, aby trzymał mocno dzidę w tém sa» 
mém miejscu, a sam tymczasem wsunąłem 
się wgłąb: jaskini dla uchwycenia węża za 
ogon. Boleść jaką mu cios ten sprawił, wy: 
dobyła z niego tak straszliwe ryczenie, iż 
pies mój przelę kniońy ticiekł skowycząc 
z jaskini, Ž mojej strony, miałem okropną 
walkę do odbycia.  Rzuciłem się na ogon 
potwory, ale nie czując się dosyć ciężkim 
aby go utrzymać, żawołałem drugiego mu” 
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rzyna, i kazałem mu położyć się na mnie. 
Dodatkowy tenciężar nader mi był pomo- 
cny, i potrafiłem silnie uchwycić za ogon. 
Po kilku gwałtownych rzuceniach się, waż 
czując siłę przemagającą, ustąpił nam; by- 
ła to chwila stanowcza: kiedy  więe 
jeden z murzynów trzymał dzidę, drugi 
zaś dodawał mi ciałem swojćm ciężaru na o= 
gonie, udało mi się nie bez trudności od- 
piąć szelki i sunąc się aż do głowy, stać się 
panem węża, przez okręcenie mu paszczeki, 
którą mocną ścisnąłem. Czując się w nader 
przykrem położeniu, chciał on w prawdzie 
rozpocząć walkę na nowo, lecz i teraz wzię- 
liśmy nad nim górę. Udało mi się okręcić 
go około dzidy, i wtćm położeniu wynie- 
śliśmy ten ciężar zlasu. Głowę potwora 
trzymałem mocno pod pachą, jeden z mu- 
rzynów dzwigał brzuch, a drugi niosł ogon. 
Tym sposobem zmierzaliśmy chociaż bardzo 
wolno do mego mieszkania, przymuszeni 
będąc odpoczywać z dziesięć razy przez dro= 
gę; tak utrudzającym był nasz ciężar. 
Coulacanara ten nie był jadnakże je= 
dnym z największych w swoim rodzaju, 
gdyż miał tylko 14 stóp długości, ale gru- 
bość jego równała się grubości dwudziesto: 
cztero-stopowego boa. Już było zbyt późno, 
dð obdzierania go ze skóry, odłożono więc 
tę pracę do jutra, i wsadzono węża w o” 
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gromny worek,— —“Nie mogę powiedzićć, mó- 
wi P. W. abym przy. nim spokojnie noe 
przepędził. Łóżko moje umieszczone było, 
w izbie bezpośrednio nad tą w którćj go 
złożono, a ponieważ deski szałasu w bar- 
dzo złym znajdowały się stanie, w niektó- 
rych miejscach nie było żadnego przódzia- 
łu między jego imoją izbą. Potwór rzucał 
się ciągle z wściekłością, a gdyby Meduza 
była żoną moją, okropnićjsze syczenia nie 
rozlegały by się w pokojusypialnym. Wraz 
ze świtem posłałem po dziesięciu murzynów 
rąbiących drzewo w lesie; by ło to więcej 
jak potrzebow. ałem, lecz roztropność wy- 

magała aby mićć siłę znaczną dla przytrzy- 
mania zdobyczy, gdy by. chciała umknąć, 
przy otworzeniu worka.“ 

Wszystko jednakże dość spokojnie się od- 
było. Ucięto głowę Pythonowi, przy czem 
krew lała się tak jak z wołu. Obdarto go 
następnie ze skóry, którą należycie wypcha- 

wszy słomą, przesłał P. “W. do Anglii. 

W krótce potem odbył znowu autor wal- 
kę z mlodym coulacanara, którego sam zna- 
lazł, błądząc po lesie; lecz to była tylko 
mała utarczka w porównaniu z pierwszą po- 
tyczką; zwierz nierównie był mniejszy. 

„Uważałem, że wąż nie był dość silnym 
aby mi miał połamać ręce, gdy by się koło mnie 
okręeił, lecz nie było chwili czasu do stra- 
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cenia. Uklękłem jednóm kolanem na ziemi, 
uchwyciłem go lewą ręką za ogon,a w prawej 
„trzymając kapelusz zasłoniłem się nim jak 
. tarczą, Płaz obrócił się natychmiast głową da 
mnie, jak gdyby żądał abym mu zdał spra- 
wę ztćj napaści na jego ogon. Dozwoli- 
łem mu przybliżyć głowę na dwie stopy 
blisko do mojćj, i wtenczas uderzyłem go 
pięścią z całćj siły, co mu odebrało przy- 
tomność. Zanim przyszedł do siebie, ju- 
żem go schwycił za szyję itak ścisnał, że 
nie był zdolny mnie ugryść. Dozwoliłem 
inu w tenczas obwinąć się koło mego cia- 
> i postępowałem z tą zdoby czą, jak wódz 
Rzymski w tryunfie obciążony łupami z 
nieprzyjaciół, Wąż ściskał mnie kłębami 
swemi, ile miał siły, lecz to mi bardzo nie- 
dokuczało.,, 

Niemnićj ciekawćóm jest pokonanie Kro- 
kodyla którego. nasz autor w czasie trzecićj 
podróży swojćj na brzegach Issequebo na- 
potkat, Dziesięć lat by łem przy oblężeniu 
Troi, mówi P. W. a nic jeszcze znakomite- 
go nie mógłem opowiedzićć Grecji; nil de- 
cimo nisi dedecus anno. Słońce już za- 
szło od godziny. Niebo było bez chmurki 
najmnićjszćj, a xiężye oświecał okolice ró- 
wnie świetnym jak czystym promieniem, 
rzeka toczy ła spokojnie wody swoje, izda- 
wała się być ogromnóm jeziorem żywego 


srebra. Żaden powiew wiatru nie porua« 
szał powietrzą. Niekiedy tylko słychać 
było jęczenie wielkiego nietoperza, które mię- 
szało się z rykiem tygrysa; znowu potem 
wszystko wracało do spokojności i milcze- 
nie nocy rozpościćrało panowanie. Sły- 
szałem czasami krzyki krokodylów, pośród 
odgłosu jaguarów (*),sów i ropuch. Krzy- 
ki te byiy osobliwsze i przerażające, podo- 
bne do przytłumionego jęku, któryby na- 
gle się wydobył, itak się wzmagały, że je 
w odległości przeszło mili jednćjsłychać było, 
Odzywał się głos jeden i natychmiast inne mu 
odpowiadały. Z twarzy tych co mnie otaczali 
wnosić mogłem, iżtćj nocy dadzą nam się wi- 
dzićć Kaimany.,, Pomimo wszelkich jednakże 
usiłowań niemógł P. W. złapaćżadnego z tych 
zwierzów, które krążyły około haków z 
ponętą zarzueonych, nie dotykając jednak 
żadnego. Jeden nakoniec z Jndjan śmiejąc 
się z użytych środków, zapewnił go że ma 
sposób niezawodny schwytania zdobyczy. 
P. W. udał się na spoczynek do szałasu i 
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(*) Rodzaj Kotów w Ameryce południowćj znaje 
dujący się. Skórę ma centkowaną tak jak 
lampart i ryś. Jest on największy z gatun= 
ków centkowanych tego rodzaju i odznacza 
mię przez małą liczbę centek i ieh obszer- 
ność, } 
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zrana dopiero, Jndjanin który nad rzeką 
przez całą noc czuwał, przybiegł z radościa 
donosząc o szczęśliwym skutku swego usi- 
łowania. Zarzucił on był pewny rodzaj wę- 
dy z cztćrech kawałków twardego i zao- 
strzonego drzewa zrobionćj, przywiązanej 
na długićj linie do drzewa; uderzając po- 
tém w skorupę żółwią, zwabił tym łosko- 
tem kaimana, który pochwycił ponetę a 
znią hak zgubny. *Orszak nasz, mówi autor, 
składał się z cztćrech dzikich Amerykanów 
południowych, dwóch murzynów z Afryki, 
jednego kreola z S. Trójcy i ze mnie czło- 
wieka białego z Yorkshire. Szło nam owy= 
ciągnięcie kaimana z rzeki bez uszkodzenia 
jego łusek. Jndjanie nie chcieli aby go na 
brzeg wyciągano, utrzymując że mógłby 
wszystkich w sztuki poszarpać, i radzili aby 
na niego wypuścić dwanaście strzał od ra- 
zu. Toby było zgubiło wszystko. Wię- 
cćj jak 250 mil zrobiłem dla dostania kaima- 
na w dobrym stanie, nie zaś dlatego aby 
pokaleczoną i popsutą miał zyskać skórę.,, 
P. W. obfity w wynalazki, obrał na- 
ówczas środek, który miał mu służyć ra- 
zem jako zaczepny i obronny. Wyjął on 
ośmiostopowy maszt ze swojćj łodzi, i ukląkł- 
szy na jednćm kóla udka jak żołnierz z 
bagnetem nastawionym, miał utkwić ten 
drąg w otwartćj paszczy ków, gdyby 
b) 


— 222 = 


ten kumnie zmierzał.,, W tém położeniu nie 
bardzo wygodnóm nie widziałem się dosyć 
bezpiecznym. Ludzie moi ciągnęli kaima- 
na powierzchnię wody; lecz skoro cokol- 
wiek liny popuścili, zanurzał on się z wście- 
kłością w rzekę. Dosyć mu się miałem 
sposobność przypatrzyć i nadzwyczajnie mi 
się podobał; postanowiłem jednakże doko- 
nać zwycięztwa, i rozkazałem aby go na 
ląd wyciągnięto. Byli mi posłuszni, i uj- 
rzałem w krótce w całej wielkości swojćj 
monstrum horrendum, informe, ingens. 
Pozostałem niewzruszony w mojém poło- 
Żeniu, spoglądając na zwićrze pewnym i gro» 
źnym wzrokiem, Krokodyl o kilka kroków 
tylko znajdował się odemnie; 1 poznałem, 
że sam był wstanie pomięszania i obawy. 
Okoliczność ta ośmieliła mnie, rzuciłem mój 
maszt i wskoczyłem na grźbiet potworu. 
Synac się po śliskićj łusce usiadłem jak 
mogłem najwygodnićj; aschwytawszy go 
za łapy i izwróciwszy jeku grzbietowi, za wę- 
dzidłonżywałem. Zdawał sięnakoniec wra- 
cać do przytomności, a widząc zapewneiż się 
znajduje w nienajprzyjaznićjszćm towarzy* 
stwie, zaczął się ę gwałtównie rzucaćibić ogo- 
nem w piasek tak iż maie okrył tumanem ku- 
rzu. erat A przecież blisko głowy, 
niebyłem wcale narażony na niebezpieczeń- 
$two. Z trudnością jednak dosiedzićć mo* 
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głem na nim tak mocno mną wstrząsał na 
wszystkie strony. Musiał to być zabawny 
widok dla świadków  bezinteressownych. 
Ludzie moi wydawali okrzyki tryumfalne, 
i takim wrzaskiem napełnili powietrze, iż 
długo nie słyszeli mnie chociaż wołałem, aby 
mię z moim koniem dalćj na piasek wycią- 
gnęli. Obawiałem się ciągle żeby się lina 
nie zerwała, przez co byłbym w padł razem 
z kaimanem w wodę, i musiałbym odbyć 
podróż morską niebezpiecznićjszą nad prze- 
jazdzkę Arjona na grzbiecie delfina. Wy-- 
ciągnięto nas nakoniec o czterdzieści prę- 
tów na ląd. Pierwsza to moja podróż na 
krokodylu.* 

Z wyjątków tych sądzić można że spo- 
sób pisania autora jest prawie tak orygi- 
nalny jak jego postępowanie. Styl odpo- 
wiada jego charakterowi; a pomimo dziwa- 
czności, równie pierwszy jak drugi jest na- 
der zajmującym. Namiętny wielbiciel pię» 
kności przyrodzenia, miłość sprawiedliwo- 
ści uważa również niezbędną potrzebą dla 
swojćj duszy ognistćj; co zaś nadewszy= 
stko nadaje osobliwszy wdzięk opisom jego, 
jestta dobroćserca, przez którą z życzliwością 
spogląda nawet natworyumieszczone na osta- 
tnich szczeblach szeregu istot. Zasłania on 
z zapałem wiele zwierząt od niesłusznych 
potwarzy człowieka, które pochodzą z nie+ 
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dostatecznego o nich wyobrażenia, Wy» 
krywa błędne mniemania, daje poznać ich 
pięknićjsze przymioty i równie pod wzglęe 
dem nauki jak moralności korzystnie zaj 
muje uwagę czytelnika. Tym sposobem 
staje w obronie dzięcioła, którego obwinia- 
ją ouszkadzanie drzew, wykrywa niedo- 
rzeczność powszechnego zdania ludu, ja» 
koby ptaki niektóre wysysały mleko z wy- 
mion krowich. Broni wymównie i prze» 
„konywającym sposobem leniwca, zwierze 
uważane za najgnuśnićjsze ze wszystkich i 
powszechnie wzgardzone, a nawet odzywa 
się w kilku wyrazach za sępem, 

Znaczną część dzieła swego zapełnił 
autor ciekawemi doświadczeniami ztruci- 
zna urali, przyrządzaną z najstraszliw 
szą doskonałością przez dzikie ludy Gwi- 
jany, i której skłąd śledził autor w pusz= 
ezach podrównikowych. Naturaliści, którzy 
już o nićj nadmieniali w Enropie, nazywa- 
ja ją TVurawa. Doświadczeniaautora ztwier< 
dzają to co rozmaici podróżni o mocy te» 
go okropnego preparatu donosili. — W głę* 
bi pustyń Demerary i Essequebo, zdaleka 
od wszelkich osad europejskich, mieszka po- 
kolenie dzikich znane pod nazwiskiem Ma- 
kuszy. Lubo wszystkie małe narody błą- 
kające się pomiędzy rzeką „Amazońską i O+ 
renoko używają urali, pokolenie to je» 
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dnak posiada sposób nadania jćj najwięk= 
szćj mocy działalnćj. „Jndjanie przeto z 
Rio-Negro, którzy znają wyższość wtym 
względzie ludu Makuszy nad inne, zdale- 
ka przybywają do niego dla zakupy wania 
tćj trucizny. Do przysposobienia jéj wy- 
szukuje Jndjanin najprzód w puszczach pe- 

wnego rodzaju winnéj latorośli rosnącćj w 
tych krajach, którą nazywają wural. O- 
nato składa najg łównićjszą część mieszani= - 
ny, i nadała jéj nawet nazwisko. Używa 

następnie pewnego korzenia bardzo gorz- 
kiego smaku, dwóch gatunków roślin kar- 
toflanych, które wydają sok lćpkiizielona wy. 
Przebiega potóm lasy dla wynalezienia dwóch 
rodzajów mrówek; pierwsze są czarne, bar- 

dzo wielkie i tak jadowite, iż ukąszenie ich 
febrę sprawia; drugi rodzaj jest mały, ko- 

loru czerwonego; ukłucie ich tak moene jest 
jak igły, gniazdeczka swoje składają pod 
listkami krzaków. Do tego wszystkiego 
przy daje jeszcze Jndjanin pewna ilość dłu= 
giego pieprzu największej mocy, który u- 
myślnie do tego użycia około swojćj chat- 
ki uprawia; ana koniec używa jeszczę zę- 
bów zwężów labarri ikonnakuszy, któ- 
rym je wyrywa izachowuje do potrzeby. 

Mięszaninę taką stawia na ogniu, i kiedy 
wrzćć zaczyna, wlewa znowu do nićj soku 
z wuprali, zbićra pianę łyżką, a kiedy ciecz 
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nabierze gęstości i koloru brunatnego syro- 
pu, kilka strzał na próbę w nićj macza. 
Dostatecznie przewarzoną odstawia od ognia 
i wyléwa w małe naczynie własnej robo- 
ty, które nakrywa dwoma liściami i kawał- 
kiem skóry prana obwiązawszy dokładnie 
sznurkiem. Naczynie to zachowane bywa 
zawsze w najsuchszćm miejscu mieszkania, 
i przystawiają je czasami do ognia, dla za- 
pobieżenia skutkom wilgoci. Może być że 
niektóre części do składu tćj trucizny wcho- 
dzące nie powiększają wcale jéj dzielności, 
i użyte bywają przez Makuszów tylko dla 
nadania pozoru tajemniczości albo mocy cza- 
rowniczćj wielkiemu ich dziełu. 

Trucizna ta, działa (podług autora) z nad- 
zwyczajną szybkością, i zadaje nieuchron= 
ną śmierć w kilku minutach, lecz prędzej 
lub późnićj w miarę wielkości zwierzęcia 
zranionego strzałą która w nićj unaczaną by- 
ła. Raniony zwierz wpada naprzód w pe- 
wny rodzaj snu letargicznego i zdycha bez 
żadnej oznaki boleści. *Jndjanin Makuszy 
z kołczanem na ramieniu, napełnionym za- 
trutemi strzałami, i z świstułą w ręku, u- 
daje. się ku lasowi dla szukania marondy= 
sów warakabos iin nych ptaków, któremi 
się żywi. Ptaki te ukrywają się zwykle 
w najgęstszych i najwznioślójszych drze - 
wach, lecz nie są tam wcale bezpieczne; 
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Świstuła rozrzuca wszędzie śmiertelne gro- 
ty, nawet na trzysta stóp wysokości. Mil- 
czący jak chwila północna, dziki mieszka- 
niec wsuwa się pod drzewo, i ztaką postę- 
puje ostrożnością, iż opadłe liście nawet 
nie wydają pod jego stopami najmniejszego 
szelestu.  Najlżćjsze poruszenie powietrza 
uderza słuch jego, a bystrym jak ostrowidza 
wzrokiem odkrywa zdobycz w najwięk- 
szych gęstwinach liści. Niekiedy naśla- 
duje głos ptaków, które z gałęzi na 
gałąź przelatują, do póki na koniec nie weż- 
mie ich na cel swoją Świstułą. Wtenczas 
wkłada zatruty pocisk, zbićra powietrze 
dla wydmuchnienia go; wypuszczona strzała 
leci w cichości, i rzadko chybia celu przez my- 
śliwca upatrzonego. Jeśli ptak tylkolekką od- 
bićra ranę, zostaje niekiedy nadrzewie, gdzie 
był postrzelony, lecz po kilku minutach-spa- 
da, lub jeśli ma jeszcze siłę do wzniesienia 
się, nie uleci daleko, a myśliwy idąc w kie- 
runku j jego lotu pewny jest że wkrótce znaj- 
dzie nieżywego. 

Autor doświadczał mocy trucizny na 
psie średnićj wielkości, na wielkićj kurze 
i na rodzaju leniwca trzypalczystego zwa- 
nego „ły, który należał do osoby zakłada- 
jącćj zbiory nauki przyrodzonćj, którachcia 
ła go zabić dla zachowania skóry. Ze wszy= 
stkich tworów, mówi autor, nie wyjmując 


żółwia i ropuchy, „ły, tak niezgrabnie na 
pozór ukształcony, posiada najmocniejszą 
siłę życia. Nie zdycha on tak prędko po o- 
trzymaniu ciosów, któreby bezpośrednio o 
śmierć przyprawiły wszelkie inne zwierze, 
a kiedy się widzi leniwca śmiertelnie zra- 
nionego, zdajesięi iż życie walczy ze śmiercią 
o każdą cząstkę j jego ciała. 

Doświadczano również skutków wurali 
na większych zwierzętach, a mianowicie na 
wole 900 funtów ważącym. Przywiązany 
on był do pnia na dlugim postronku, tak, 
aby mógł się przechadzać. W'ypuszczono na 
niego trzy strzały z których dwie trafiły go 
w nozdrza. Trucizna zaczęła działać we 
cztery minuty. Jakby czując że miał upaść, 
wół wytężył nogi, i stał mocno przez cztćr= 
naście minut, zaczął potem wąchać nozdrza- 
mi ziemię, postąpił nieco, zachwiał się, i 
przysiadł nazadnie nogi,a nakoniecrozciągnął 
się po chwili. Oko jego pełne ognia przed kil- 
ku minutami, zaszło ciemną pomroką i ko= 
łem stanęło, a chociaż zbliżano rękę jak gdy- 
by dla uderzenia, nie ruszył jednak powie» 
ką. Nakoniec we 25 minut po zranieniu 
wydał ostatnie tchnienie.,, Mięso jego mia- 
ło być bardzo kruche i soczyste w jedzeniu. 

Mało jest w nauce przyrodzonćj postrze- 
żeń, któreby więcej zajmowały. ciekawości: 
jak te które ściągają się do różnych sposo= 
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bów jakiemi trucizna działa na ekonomią 
życia zwierzęcego. FVurali, albo wurara 
zdaje się wchodzić w cyrkulacją krwi przez 
Żyły, nie zaś jak w początku mniemano przez 
części wciągające.  Mniemanie to liczne 
ztwierdziły doświadczenia, mianowicie zaś 
Pana Brodie w Londynie, który je z tru- 
cizna wurali na psie odbywał. — Wszelkie 
'doświadczenia P. Waterton za pomocą 
których przekonywał się o skutkach wura- 
li, dążą jedynie do wykrycia jćj natury, i 
nie można się bynajmniej dziwić, iż przema- 
gając w sobie życzliwość jaką czuł do oży- 
wionych tworów przyrodzenia, pomnożył 
swe doświadczenia, aby się tém więcej stać u- 
żytecznym ludzkości, i zgłębić niektóre z 
tych tajemnic natury, do których  odkry- 
cia zdolni tylko być mogą równie jak on bie- 
gli praktycy i równieśmiało działający uczeni. 
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II. 


PODRÓŻ 


Henryka Barona Minuttoli do Swią- 
tyni Jowisza „Ammońskiego w puszczy Li- 
bijskićcj i dowyższego Egiptu w latach 

1820; 1821 (*) 


Cel podróży— Zegluga z Trjestu do Alexandrji — Posłuchanie 
u Paszy — Krótka wiadomość o Paszy i o jego dworze. 

Autor ukończywszy powierzone sobie 
wychowanie Królewica Pruskiego Karóla, 
postanowił zwiedzić Grecja, Włochy, iSy- 
cylją, późnićj zamierzył widzieć Egipt to 
sławne niegdyś dziedzictwo Faraonów i 
Ptolomeuszów, ową krainę tajemniczą, któ- 
ra będac pierwszą kolebką oświaty, pier- 
wszą szkołą ludów, dziś jeszcze po wielu 
lat tysiącach, jest przedmiotem badań i po- 
dziwienia naszego. 

Do przedsięwzięcia téj podróży, skłoniła 
autora szczególnićj uwega, że panowanie 
w tym kraju Mehemeda-Ali Paszy, ró- 
wnie Światłego jak potężnego władzcy, by- 


() Ztéj podróży napisanćj podług dzienników au- 
tora przez Dr. E. H. Toelken, w Berlinie 
1824 r. dane już były niektóre wyjątki w Roz- 
maitościach Warszawskich na rok 1825. 
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ło najstosownićjszą pora, już dla tego, żesam 
sprzyjał Kuropejczy kom, już to, że pod po- 
wagą jego opieki, można było z wszelkićm 
bespieczeństwem odbywać niepewną ina- 
czej wędrówkę, od ujścia Nilu aż do Vadi- 
Haffa i od granie Trypolitańskich aż do Sy- 
rji. Lecz jeżeli z jednćj strony, pochlebia- 
ło autorowi zadość uczynienie własnćj cie= 
'kawości, z drugićj strony spodzićwał się on 
zostać użytecznym. dla nauk i umiejętności, 
zwłaszcza, że rząd pruski ofiarował mu wszel- 
ką pomoc zswćj strony, i przyrzekł dodać 
ża towarzyszów podróży, ludzi uczonych i 
artystów, w liczbie których byli PP. Hen- 
prychiEhremberg biegli i gorliwi ba- 
dacze natury, oraz P. Sóltner, którego o- 
statni, przybral sobie do pomocy. 


Plan zamierzonćj podróży był ten, aby 
zwiedzićć na samprzód cały Egipt aż do Don- 
gola, a wciągu tym gdyby okoliczności do- 
zwoliły, Cirenaikę, Oazy, morze czerwone, 
Sinai i Hereb; następnie dostać się przez 
Vadi-Musa do Palestyny, Libanu, Balbek, 
Palmiry i do małćj Azji, rozpoznać góry 
wsławione wyprawami młodszego Cyrusa 
i Alexandra; nakoniec znakomitsze okoli- 
ce małćj Azji jako to: Efez i Troję, a dopić- 
ro przez Carogród, Grecją, Sycylją, Wło- 
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chy, Szwajcarją i południowe Niemcy,'wró. 
cić doojczyzny. (*) 

Po uczynionych przygotowaniach i za- 
mówieniu potrzebnych instrumentów, któ- 
re w Paryżu robić kazano, opuścił autor 
Berlin na dniu 23 Maja 1820 roku, udając 
się do Włoch. W Alexandrji wszyscy się 
zjechać mieli; tymczasem profesor Liman 
miał się złączyć z autorem w Neapolu, aw 
Kzymie przybrał on człowieka w językach 
wschodnich biegłego, którego wysłał z Trje- 
stu do Alexandrji. 

Baron Minutoli, wsiadł w Trjeście 
dnia 17 Sierpnia na okręt, na którym 
dom handlowy Piperz Solingi, przesyłał 
dla Paszy egipskiego, broń i powozowe ko- 
nie. Sądzono, że dłużćj nad dni 10 lub 14 
żegluga nie potrwa,tymczasem dnia 7 Wrze- 
Śnia stanęli w Alexandrji. Przez cały ciąg 
żeglugi, był autor mocno chorobą morsk 
dręczony, która go do czynienia spostrzeżeń 
niesposobnym czyniła; żona zaś jego, która 
postanow ila byćnieodstępną towarzyszką ca- 
tćjpodró óży mężazostawał a w jak najlepszóm 
zdrowiu. 

Okręt na którym płynęli, wytrzymał 
trzy mocne burze, które ich na morzu joń- 


(*) Ten plan jak dalszy ciąg okaże, nie przyszedł 
do skutku. 
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skićm spotkały; lecz przykrzćjszemi daleko 
nad same burze, były dla podróżnych ci- 
sze morskie i połączone z niemi wpływy 
morskie, zwaneu żeglarzy Bonaze i Marat- 
ty. (Bonnaeja, Marette,) Te ostanie utrzy- 
mują okręt w bezprzestannym kołysaniu 
przez co wzmaga się choroba morska. 


Kto nie odbywał długićj po morzu że- 
glugi i nie zna tęsknoty z jaką się w ten- 
czas wygląda celu podróży, ten słabe tylko 
poweźmie wyobrażenie, o silnych i wznio- 
słych uczuciach, których doznaje wędro- 
wnik, gdy stawiąc nogę na ziemi, widzi na- 
reszcie koniec niebezpieczeństw i niepewno- 
ści, które nim miotały. Takie to uczucia 
(mówi autor) przejęły nas na widok brze- 
gów starożytnego Egiptu, i na widok zamo- 
żnego niegdyś grodu Alexandra i Plotomeu- 
szów, gdzie handel i bogactwadawnego Świa= 
ta zgromadzone były. 

Brzegi tćj części Afryki niepocieszają- 
cy wcale przedstawiałyby obraz, gdyby 
pełna imaginacja nie upatrywała w nich da- 
wnej wielkości kraju, który był pierwszą 
kolebką nauk isztuk pięknych. Niskie 
brzegi Egiptu zdają się być długą białą prę- 
gą, ogołoconćj ze wszystkiego ziemi, ciągnącą 
się w odległym przestworzeiniknącą wśród 
tumanu mgły, którają otacza. Nie widać tam 
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góry nijakićj, ani drzewa ani zielonościżadnćj, 
któraby stęsknione oko zająć i uradować 
mogła. Tylko kolumna Pompejusza,wznosisię 
sama jedna w tym piaszczystymstepie, aswym 
szczytem sięgając prawie ku obłokom, służy 
żeglarzom za punktkierunku, jakiego w tćm 
mićjscu trzymać się powinni. — Za 
zbliżeniem  dopićro daje sę spostrzegać 
pałac i harem Wicekróla, a za temi pałac 
Jbrahima Paszy (*) najstarszego Syna jego, 
zbudowany na piaszczystym przesmyku, cią- 
guącym siępomiędzy nowymistarym portem, 

Miasto: Alexandrja podobne jest z dale- 
ka, więcćj do pogorzeliska jakiego jak do 
mićjsca przez łudzi zamieszkałego; widać 
w nićm tylko gruzy i zwaliska, lub na pół 
rozsypane mury, a domy ogołocone z da= 
chów,przedstawiają nieprzyzwyczajonemudo 
takićj budowy oku, widok opuszczonych 
pustek. Zniknęły już z jego sąsiedztwa sła- 
wne drzewa palmowe, o których dawni i no* 
wsi podróżni tyle nam pisali. — Zniszczyli 
je Francuzi wczasie pobytu swego w Egi- 
pcie, wyciąwszy, dla lepszćj obrony mia- 
sta, wszystkie drzewa, które je otaczały. 
Gdzieniegdzie tylko można jeszcze widzieć 
gdy się wpływa do portu, odosobnione kę: 


(*) Tego samego który obeenie wojuie w Morei 
przeciwko Grekom. 
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pki drzew palmowych, i gdzieniegdzie o- 
grody w których palmy rosną. 

Potakim to wcale niepocieszającym wido- 
kuuprzejme przyjęcie podróżnych w Alexan- 
drji, było nader „pożądane. Trzeba przy- 
znać, iż gościnność którą się szezycą lu- 
dy wschodnie, stała się także udziałem za- 
mieszkałych w Alexandrji Europejczyków, 
którzy łączą do tego dar wykonywania jéj 
w sposobie nader uprzedzającym i pełnym 
szlachetności. Jest to cnota nie do ocenienia, 
zwłaszcza w mićjscu, gdzie zbywa podró- 
żnemu na wszystkićm, a nawetnapićrwszych 
i najgłównićjszych potrzebach. 

Zaledwie zawinął statek do portu sta- 
rego, przybył zaraz naprzeciw niego, już 
oczekujący tam na podróżnych Pan Dro- 
vetti,dawnićj podpułkownik w wojsku fran- 
cuzkim, a obecnie Konsul Jeneralny w E- 
gipcie, zapraszając Barona Minutoli, aże- 
by przyjał pomieszkanie w domu przyja* 
ciela a razem i wspónika jego w handlu, Pa- 
na Tourneau,gdzie wszystko do jego wy- 
gody jużbyło przygotowane. Baron Mi- 
nutoli, polecony był PanuD rovetti przez 
łisty z Liworno. 

Zaraz po przybyciu na mićjsce, doniosł Ba- 
ronMinutoli o swojćm do Alexandrji przy- 
byciu, Ministrowi Dragomanowi Wicekró- 
la,Panu Boghos-Jussuf, przesyłając muza- 
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razem listy rekomendacyjne, i prośbę o wye 
sznaczenie czasu, w którymby na rone 
nie do Paszy udać mu się wypadało. W 
niedługim czasie, odebrał odpowiedź, iż do 
woli jego zostawiony jest wybór dnia i go* 
> w tćj mierze, ażeby według potrzee 
by. z niewczasów podróży mógł sobie wy- 
począć. Na skutek tego, odłożono wizyt 
aż do dnia trzeciego. Posłuchanie było dla 
niego nadspodziewanie przyjemne, w ni? 
czem albowiem nieznalazł MehemedaAli 
takim jak nam zwykle tureckich wystawu+ 
ja Paszów. Gdy przybyli do pałacu Wi- 
cekróla już tam zastali liczną służbę dwo- 
rzan; zajmowali oni swe miejsca przed pa- 
łacem iw przysionkach. Dragoman Bog- 
hos przyjął Barona na wstępie i zaprowa= 
dził po schodach do sali posłuchalnćj, gdzie 
Pasza już czekał na niego otoczony gronem 
znakomitych urzędników. W chodzącego 
powitał powstawszy z miejsca i prosił aby 
usiadł koło niego. 

W ułożeniu Paszy odznacza się uprzej- 
ma naturalność wolna od wszelkićj prze« 
sady i połączona z otwartością, która po- 
wadze jego w niczćm nieujmuje. Widząc 
go, sądzić należy, że jest raczćj zrodzonym 
Xiążęciem, jak człowiekiem, co powstał z ni- 
czego isam był sprawcą wywyższenia ilo- 
su swojego.— Mehemed-Ali jest rodem 
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z Cavalla w dawnćj Macedonji, dziś (1821) 
liczy lat 54. Jest pięknie zbudowany, wzro- 
stu średniego, oczy ma czarneiżywe. Cierpi 
niekiedy ból piersi,który nie jest przecież skut- 
kiem zadanćj mu trucizny, jak niektórzy u- 
trzymują, ale pochodzi z nadzwyczajnego 
wysilenia, w walce przeciwko 40,000 Ara- 
bów których pokonał, na czele nie więcej 
nad 900 ludzi. Mówion po arabsku i potu» 
recku; języków zachodnich nie zna wcale. 

Wychowanie Alego było w wieku 
młodym bardzo zaniedbane ; dopiero gdy 
został Paszą, uczył się czytać i pisać, Powo- 
dzenie jego bierze właściwie początek 
swój odroku1800, gdy przy wojsku wiel- 
kiego Wezyra Bim-Baszą mianowany 20: 
stał. Przy zdobyciu El-Arisch, posunięto 
go na stopień Buluk-Baszy, a pod Mehe- 
medem-Paszą-Khofru, którego porta rządz= 
cą Egiptu mianowała, został Ser- Tszisme. 
Roku 1804, oblegał w warowni Kairu na- 
stępcę Paszy- Khofru, aw rok zaraz potćm 
postąpił na jego mićjsce, gdy wsparty usil- 
nością wiernych mu Albańczyków, znaglił 
Mameluków do ustąpienia z téj twier dzy. 
Roku 1811 ustalił się w władzy swojćj jako 
wielko-rządzca ‘i Wicekról Egiptu po wytę* 
pieniu do szezętu Mameluków, którzy sądząc 
się być prawymi panamitego kraju niepokój 
i zaburzenia w nim utrzymywali. Zarzucano 

l 
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mu względem nich wiarołomstwo, ludzie je’ 
dnak dokładnie rzeczy świadomi, zapewniają, 
że Mehemed-Ali o okrncieństwa którym 
ulegli, oskarżany być nie może. 

Nie szczędzi on niczego dla podniesienia 
i ustalenia wewnętr znój pomyślności E giptwy 
oraz dla zapewnienia sobie poważania i beze 
pieczeństwa zewnętrznego. Wiadomo jak 
wiele trudności miał w tćj mierze do zwal- 
czenia, iz jakióm poświęceniem się wszy- 
stkie pokonać umiał. 

Urządził wojsko płatne do 50,000 głów 
wynoszące, licząc w to kilka tysięcy dobrze 
wyuczonych artylerzystów i biisko 26,000 
doskonałej jazdy. Straż przyboczna zupeł- 
ne jego zaufanie posiadająca, składa się z 
600 młodych Mameluków, którym wiele 
zawsze względów okazuje, i staranne daje 
wycho wanie. 

Z jego dzieł wojennych te są najważnićj- 
sze, a dla Egiptu najkorzystnićjsze, przez 
które czy to przewagą broni, czyli polityką 
umiał poskromići podbić liczne pokolenia roze 
bójniczych Arabów, prawdziwej plagikraju 
tego. Dziś wszyscy są odpowiedzialni za naje 
mnićjsze uchybienie, do czego przez danie za- 
kładników zobowiązani zostali. Już wielu z 
nich porzuciło tułackie życie, pobudowało do- 
my itrudni się rolnictwem. Zjednałsobie ich 
podległość tym sposobem, że obsypując da= 
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rami i oznakami godnóści Szeików, i uży- 
wająe ich do wypraw wojennych, niezna- 
cznie przy właszczył sobie nad niemi zwierze 
chnietwo, któremu dziś są ulegli: On także 
zbrojną ręką po skromił fanatycznych We- 
habitów, ‘tak dalece, iż podobrio za życia 
jego nie podniosą się więcćj. Zdobycze je- 
go w krainach wyższego Nilu, które w woje 
nie przeciwko Mamelukom poczynił, otwo- 
rzą podobno najpewnićjszą drogę którę- 
dy oświata - do téj części ziemi dostać się 
może. 

„Następujące „przykłady posłużą najle= 
pićj do ocenienia jego przebiegłej polity- 
ki,któréj w postępowaniu swojém się trzyma. 

Ulemowie którzy używali zawsze wy= 
sokiego znaczenia w kraju, jako najwyższe 
kollegjum sędziów i tłumaczów prawa, skła= 
dali, że tak powiedzićć można, oddzielny 
stan w stanie, w niczóm od Paszy niczawi= 
sły, tym więcćj że ich dochody i wyposa- 
żenia istniały od niepamiętnych czasów w 
gruntach ornych. Uczuł tę niedogodność 
Mehmed-Alii postanowił wyzuć ich z po- 
dobnćj niepodległości. Tym końcem za- 
żądał od nich spisu dochodów, jakie posia= 
dali. Ulemowie w mniemaniu, że Ali na- 
łoży na nich podatek od dochodów, poda- 
li jeile być mogło najniżćj. W tenczas o- 
świadczył Pasza, iż chcąc im ulżyć, przez 

16* 
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odjęcie zatrudnień z ich urzędowaniem by- 
najmnićj niezgodnych, postanowił płacić 
im w gotowiznie intratę jaką z dóbr pobić- 
rali, a administracją tychże na siebie przy- 
jął. 

Jeden z jego podwładnych, którego swem 
zaufaniem zaszczycał i licznemi obsypał doe 
brodziejstwy, zbuntował wojsko przeciw 
niemu, w zamiarze postawienia się na jego 
miejscu. Już zbuntowani stanęli pod bro- 
nią i niebezpieczeństwo już było wielkie, 
gdy Mehemed widząc to, dla osłabienia 
zbuntowanych chwycił się następującego 
środka. Zołnićrzy co mu wiernymi pozo- 
stali podzielił na dwa oddziały, i jednemu 
z nich Bazary (sklepy i budy kupieckie) 
całego Kairu rabować rozkazał. Lękając 
się buntownicy, aby co najlepsza zdobycz 

wydartą im nie była, poszli za tym przykła= 
dem, zapominając celu swego powstania, 
lub sądząc z tego co widzieli że już dokona- 
ny został. W tenczas Mehemed-Ali zdru- 
ga połową swoich uderza na buntowników, 
a-wsparty pomocą rozjątrzonych przez ra- 
bunek mieszkańców, w prowadza spisko- 
wych w nieład, chwyta ich naczelników, i 
śmiercią karze. 

Co do wewnętrznej administracji, zajął się 
przedewszystkićm Ali podniesieniem rolnic= 
twa,które jemu wyłącznie winno jest wszy- 
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stkie ulepszenia jakich doznało. Pierwszym 
i wielce skutecznym w tém przedsiewzięciu 
krokiem z strony jego, był podział gruntów 
pomiędzy chłopów, których do uprawy ro- 
li zobowiązał W Nubji nawet też same 
zaprowadził ulepszenia. Uprawiają tu te- 
teraz oprócz zboża, także iryż w znacznej 
bardzo ilości; pomnożyły się obficie plan- 
tacje bawełny, zaprowadzono oraz chodo- 
wanie jedwabników. Wznoszą się już li- 
czne rękodzielnie i fabryki przez niego po- 
zakładane, służące do wyrabiania produ- 
któw krajowych. Są także rafinerje cukru, 
który w dobrym wyrabiają gatunku, a znie- 
dochodu wypalają wódkę. Saletrę która 
tu jest w obfitości, wyrabiają teraz, nowym, 
przez włoskiego chemika Pana Baffi po- 
danym sposobem, to jest przez ewaporacją 
za pomocą słońca, co w Egipcie gdzie zby- 
wana materjałach opałowych bardzo jest ko- 
rzystne. 

Dotąd chów koni był bardzo w Egipcieza« 
niedbany; i temu zapobiegł Ali zaprowa- 
dziwszy własne stada i rozdzieliwszy mię- 
dzy mieszkańców piękne ogiery do ulepsze- 
nia rasy przeznaczone. Toż samo uczynił 
z owcami. Zdaje się, iż dziś niedostaje E- 
giptowi tylko wina ioliwy, których upra- 
wa uczyni ten kraj pod względem handlo- 
wym odobcych krajów niezawisłym. Ze 
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to nastąpić może, a nawet z pomyślnym sku- 
tkiem, nie można wątpić, już bowiem w 
starożytności sławne było Mareockie wino; 
Aherakleotycki Nomus, (wśrednim Egipcie) 
w obfitości lubo w podlćjszym gatunku, 
wydawał oliwę. 

Dla ułatwienia handlu między Damiettą 
i Kairem, użył Ali 300,000 ludzi do od- 
kopania kanału między Alexandrją iRa 
manich, zmieniwszy nieco kierunek jego. 
Jest to dzieło mające wiele niedokładności, 
i zagrażające żegludze niebezpieczeństwem 
w tych miesiącach kiedy Nil wylewa, i 
w tenczas kanał ten jest zamykany; lecz 
niedogodność tę wynadgradza wysoka woda 
prizy ujściu tej rzeki, która w tenczas po- 
między Damiettą i Rozettą spławną się sta- 
je Pierwiastkowy zamiar Paszy, przy za- 
łożeniu kanału, był ten, ażeby wprowadzić 
do niego jedną odnogę Nilu dla otoczenia 
wodą Alexandrji i iéj warowni, od czego 
jednak odstąpił późnićj, z obawy, ażeby 
przez to handel w Rosetta na zupełny upa- 
dek narażony nie został. Mówią. że przy« 
téj pracy, blisko 10,000 ludzi, z powodu 
niezdrowych wyziewów, utraciło Życie. 
Jakkolwiek bąć, nie można nie przyznać, 
że dokonane przez niego dzieło, godne jest da- 
wnych Faraonów, Ptolomeuszów i Rzymian. 
Przez te nowe zakłady zyskała bardzo wie= 
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le Alexandrja i coraz większe odnosić bę- 
dzie korzyści; ale zato tracą na tém Rozet- 
tai Damietta, które dotąd były głównemi 
składami egipskiego handlu. 

Dla utrzymaniawewnętrznego bezpieczeń- 
stwa, niczego także nie zaniedbuje Pasza, lu- 
bo w wielu przedsięwzięciach trafia na nie- 
przebyte przeszkody, wynikające z religij- 
nego uprzedzenia lub z zadawnionych zwy- 
czajów jego poddanych. Zapewniają, że 
powietrze straszliwe zadaje Egiptowi klęski, 
tak dalece, iż gdyby nie ta plaga, ludność 
Egipta w kilku wiekach pomnożyłaby się 
w trójnasób. Środki jakich użył Mehemed 
Ali dla wstrzymania powietrza, były bar- 
dzo skuteczne, musiał jednak odstąpić od nich 
bo taka była wyraźna wola wysokićj Por- 
ty, która w tóm widoczną bezbożność upa- 
trywała. Co się jego własnćj osoby i dwo- 
ru jego dotycze, nie uważał Ali na rozkaz 
Porty, i trzymał się przepisów, jakie w po- 
dobnym przypadku ostrożność i doświad- 
czenie wskazuje. Ospa wiele także znisz- 
czenia zrządza w ludności Egiptu; Pasza po- 
stanowił już jednak zapobiedz temu, przez 
zaprowadzenie szczepienia ospy krowićj. 
Oświadczył on także, iż jeżeli mu opatrzność 
dłuższego życia dozwoli, nie omieszka jesz- 
cze wprowadzić na wzór europejski środ- 
ków zaradczych przeciwko zarazie powie- 
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trza, i ma nadzieję że znajdzie sposobność 
do skłonienia Porty, aby vakany swoje w 
tćj mierze cofnęła. 

Biorąc na uwagę trudności, jakie Me- 
hemed-Ali miał i ma jeszcze do zwalcze» 
nia, z ludem zupełnie ciemnym i znikcze« 
mniałym; niemnićj, że rzadko kiedy znajduje 
. w własnych swoich podwładnych, tę gorli- 
wość w wykonaniu jego poleceń, jakićj do 
pomy ślnego ich skutku koniecznie potrzeba; 
uje można patrzóć bez rzetelnego podziwie- 
nia, na wzniesienie tego rzadkiego człowie- 
ka. Przynajmnićj nie odmówi mu zasłużo* 
nćj pochwały, każdy, ktokolwiek na pomy- 
ślność rodu ludzkiego obojętny nie jest. 
Tę myśl wspićra nadzieja odrodzenia się 
cywilizacji w pierwotnych jéj siedzibach; 
a jeżeli skutek uwieńczy jego zamiary i za- 
ród rzuconego ziarna się przyjmie, któż wić, 
jak wielkie z czasem zdziałają się rzeczy, 
które dziś za niepodobne nawet do uwie-* 
rzenia uważać można. Jak niegdyś Ptolo- 
meuszowie, tak i Mehemed-Ali, zwraca 
uwagę swoją na Jndje. Wszakże najda- 
wnićjsza do tych krajów droga, przez E= 
gipt znaną była, ai dziś nawet tą stroną, 
jest ona dla handlu z Jndjami najwłae 
Ściwszą dla wielkićj części europejskich 
krajów. 

Mehemed-Ali wyższy jestnad wszystkie 
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uprzedzenia i zabobony Jslamizmu. Chętnie 
widzi przy sobie Europejczyków, zachęcaich 
nie troszcząc się bynajmnićj, jakiego sąwyzna- 
nia. Nienajlepićj nawet uważa tych, co prze- 
chodza na wiarę Mahometa. Niedawno za- 
łożył osadę syryjskich chrześcjan, których- 
sprowadziłdo Egiptu i kościół im w Kairze 
budował. Chrześcjanie nie są juź teraz wysta- 
wieni w Egipcie na owe poniżenia, jakich 
dawnićj doznawać musieli. Wolno im u» 
bierać się w biały turban, wolno po mieście 
konno jeździć, bez obowiązku zsiadania z 
konia, gdy Pasza łub inny jaki urzędnik 
nadjeżdza, albo gdy około meczetu przejeż- 
dzają. 

Najcelnićjszćm jednak odznaczeniem w 
harakterze Mehemeda, jest wielkie polu- 
bienie handlu, w czém podobny jest do Pto- 
Jomeuszów, ztćj samćjeo ion idących oj- 
czyzny. Nie można zaprzeczyć, że liczne 
dzieła jego mają nieodłączny związek z jego 
przedsiębierstwami handlowemi, ale to niepo- 
winno zmnićjszać prawdziwej zasługi. On 
sam prowadzi handel wszelkiemi produk- 
tami którejako raonopoljum pod jego zostają 
zarządem, amianowicie temi co w Turcji do 
niezbędnych potrzeb zwyczajnego życia na* 
leżą; nie ulega wątpliwości, że jest głównym 
wspólnikiem kilku domów handlowych, a 
między innemi domn handlowego Brix w 


æ 240 — 


Alexandrji, za pośrednictwem którego han- 
del z Jndjami dawniej prowadził. 

Mehemed-Ali ma zwyczaj patrzyć 
śmiało w oczy temu z kim rozmawia; za 
wsze jednak jest pełen uprzejmości i łago- 
dności. Mówią, że jest porywczy; w po- 
tocznćj jednak rozmowie dostrzedz tego nie- 
można. Jest wspaniałomyślny i i szlachetny, 

a przytćm hojny prawdziwie po monar- 
Śnicznemu; pomimo swego ducha handlo- 
wego jest waleczny iroztropny, dowiódł tego 
w wojnach przeciwko Wehabitom i Ma» 
melukom; w domu swoim kochany jest ja- 
ko ojciec, którego poważają i lękają się ra- 
zem. 

Ma dwie żonyi liczny harem. Z pićrw- 
szych miał trzech synów. Najstarszy J» 
brahim dowodził już wojskiem w Hadjaz 
przeciwko Wehabitom, pobił ich i zabrał 
do niewoli ich naczelnika. Sułtan miano» 
wał go za toPaszą Mekki; godność która mu 

nawet przed ojcem jego pierwszeństwo da- 
` je; pomimą tego jest jednak tyle uważnym, 
i skromnym iż nigdy w obecności ojca u- 
siąść sobie nie pozwoli, Ma on być dobry, 
surowy isprawiedliwy, Franków podobno 
niebardzo nawidzi. Drugi Syn Meheme- 
da, Tussun Pasza, umarł przed kilką laty 
dotknięty powietrzem, i zostawił pięciole- 
tniego syna, którego Sułtan na zasługi ojca 
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i dziadka pomny wyniósłtakże na dostojność 
Paszy, a Mehemed-Ali jak najstarannićj 
wychowuje. Trzeci syn zowie się Jzma- 
il Pasza, i dowodzi obecnie (1821) wypra- 
wą przeciw Dongola, Darfour i Senaar. 
Oprócz tych synów ma jeszcze dwie córki. 
Starszą pojął za żonę Mahran- Bej dowódz- 
ca w Alexandrji, a młodszą Defterdar i 
Wielkorządzca M ehm ed-Bej. 

Potęga Paszy wznieca już od dawnego 
czasu podejrzliwość Porty, lecz on umie so- 
bie zaradzić i zjednać przychylność u dwo- 
ru, przesćłając corocznie kosztowne poda- 
runki i znaczne summy pieniężne Sułtano- 
wi i pierwszym urzędnikom w Stambule. 
Dotąd nie był on bez obawy oswój byt po- 
lityczny, ale teraz mając dostateczne siły jest 
zupełnie spokojny. 

Zasługują także na wspomnienie ludzie 
otaczający Paszę, między którymi pierwszy 
jegopowiernik i doradzca, nie jest muzuł- 
man ale chrześcjanin. Boghos=Jussuf 
Minister Stanu i pićrwszy Dragoman (tłó- 
macz) jego wysokości pochodzi z znako- 
mitćj rodziny Ormiańskićj nazwiskiem A- 
bro ze Smyrny, gdzie przodkowie jego po- 
dobnie jak i w Stambule najznakomitsze 
piastowali urzędy,— W dwudziestym roku 
wieku swego był już dragomanem przy 
wielkim Wezyrze Jussuf Pasza dowodzą- 
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cym armji egipskićj. Po uwolnienih Egip- 
tu od Francuzów wrócił z Wezyrem do 
Stambułu, gdzie zrobiono go w nagrodę za- 
słag, Dragomanam Ali-Paszy, mianowa- 
nego tymczasowo wielkorządzcą Egiptu. Po 
nim nastąpił Kurszyd Pasza, a w roku 1805 
Mehemed-Ali Pasza, teraznićjszy Wice= 
król. 

Od tćj epoki zostaje Boghos przy tym 
ostatnim, w znaczeniu wyżćj wymienionćm, 
i ma sobie oprócz tego powierzony zwierz- 
chni kierunek wewnętrznego i zewnętrzne» 
go handlu. Obowiązków swoich dopełnia 
z bezprzykładną gorliwością, łącząc do te= 
go niezachwianą wierność imocne do władz- 
cy swego przywiązanie. W obejściu swo- 
jém jest uprzejmy, tak dalece, że prędko 
każdemu podobać się potrafi. Łączy do te- 
go układność prawdziwie dworską, i zdaje 
siębyćutworzonym dourzędu który piastuje; 
chw alą powszechnie jego biegłość w inte= 
resach handlowych; mówi z łatwością ośmio- 
ma językami: pięcioma wschodniemi i trze- 
ma europćjskiemi. 

Jest bardzo majętny, kierując bowiem 
handlowe interesa Paszy, ma sobie wyzna- 
czoną od niego pewną tantjemę, a oprócz 
tego sam na siebie znaczny handel prowa- 
„dzi. Lecz używa szlachetnie bogactw swo- 
ich; zawsze znajdzie u niego wsparcie każ- 
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dy nieszczęśliwy, a szezególnićj Europejczy- 
kowie wiele mu są winni. Muzułmanie 
nie lubią go, może dla tego że nie jest ich 
wyznania; ma teraz (1821) lat 44, a że jest 
silnćj budowy ciała, spodziewać się należy, 
że dlugo jeszcze-na mićjscu swojćm pozo- 
stanie, lubo praca jaką jest codziennie obar= 
czony, jest wielka i prawdziwie przecho= 
dząca siły jednego człowieka. 

Ma brata rodzonego Piotra Jusuf, który 
jest Agentem Wicekróla w Trjeście. 

Druga po nim osoba równćm prawie za- 
szczycona u Paszy zaufaniem, jest Jzmai] Gi- 
braltaradmirał floty egipskićj, tensam który 
przez czasniejaki jako Agent Baszy w Szwe- 
cji niedawno przebywał. „Gdy Boghos za- 
trudniony jest innemi ważnemi sprawami, 
on zwykle mićjsce Dragomana zastępuje. 
Jest to człowiek Światły i przenikliw y, i 
słusznie od wszystkich wiele poważany. 

(Dakończsniu nastąpi) |, 
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A , 
Opis podróży Jórzego Tymkowskiego . 
do Chin przez Mongolją, odbytćj 
w latach 1820 i 1821. z” 


(Opis ten wyszedł z druku w Petersburgu na rozkaz 
Cesarski i kosztem skarbu. Zmiana człon- 
ków missji duchownćj w Pekinie była powo- 
dem do téj podróży. Autor, assessor kolegjal- 
ny w departamencie spraw zagranicznych, to- 
warzyszył nowym członkom do Pekinu i po- 
wrócił do ojczyzny z dawnymi.) 

Odjazd z Kjachty.— Mongolskie zwyczaje przy witanin— Mo- 

dlitwa tybetańska. £ Obo — Bats - Chuchuta.— Herbata suszona 
na cegłachn— Suburgan.— Zaza, 


P odług umowy przysposobiała się ducho- 
wna missja Cesarsko-Rossyjska dnia 12 
Września 1820 do zamierzonćj ku Pekinowi 
podróży. Oprócz archimandryty należało 
do nićj trzech zakonników, dwóch djaków i 
trzech uczniów, ¿których przeznaczono do 
uczenia się języków chińskiego i manszur- 
skiego. Rossja zawarowała sobie utrzymy* 
wanie tćj missji jeszcze w traktacie z r. 1778. 
Koszta jéj utrzymywania wynoszą rocznie 
16,250 rubli srebrnych, oprócz znacznych 
wydatków, jakie rząd chiński na ten ceł 
przeznacza. 
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o godzinie 10 zrana wyruszyło z Froj- 
ekosawskiej twierdzy Kjachta z rzeczami 
missji dziesięć powózek trójkonnych i 85 
wielblądów, a po skończonćj modlitwie wye 
jechali sami członkowie missji w towarzy= 
stwie oddziału Kozaków. Duchowieństwo 
z Kjachty z krzyżem na czele iśród bicia 
dzwonów odprowadziło karawanę do sa- 
mej granicy. Pomimo deszczu nazbiegało się 
mnóstwo Chińczyków, tak jak i Rossjan; trzy 
werst prawie z drugićj strony graniey, 
znajdował się rozpięty namiot, do którego 
chiński sędzia graniczny na herbatę podró- 
zżnych zaprosił, i zkąd missja, pożegnawszy 
się z swymi ziomkami, pod przewodnictwem 
jazdy mongolskićj i w towarzystwie officja- 
listów Chińskich w podróż się puściła; ujecha- 
wszy. werst 4, stanęła wjurtach jakiedlanićj 
przygotowano. Aby przysposobić wielblą- 
dy do trudów pyjesii ch, nie dano im pić 
ani jeść przez dni 12 , akoniom nie dano nanoc 
obroku, aby je przez to wzmocnić podług zda- 
nia gospodarzy sybirskich i mongolskich. 
Ta pierwsza stacja nazywała się Gilannor, 
czyli białe jezioro. Obszerna trawą okry- 
ta równina ciągnie się od Kjachty ku połu- 
dniowż na 10 werst, a od zachodu ku wscho= 
dowi, jeszcze dalćj. Podróżni postrzegli na 
tych równinach po wschodzie słońca liczne 
trzody owiec, wołów, wieliblądów i koni, a 
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w wielu mićjscach podnosiły się z jurt kłęby 
dymu. Ten obraz pićrwszy życia paster- 
skiego, zupełnie dla niektórych nowy, przy- 
pominał wieki patrjarchalne. 

Wybrano się w dalszą podróż bardzo ra= 
no, ale nie mało upłynęło czasu, nim po- 
łapano zupełnie dzikie konie i objuczono 
jeszcze dziksze wielblady. Droga, której 
się trzymano prowadziła ku południowi 
wprost do Urga, przez niziny po nadbrze- 
giem błotnistćj rzeczki Boro. Pola upra- 
wne nie dały się nigdzie widzićć, ale trawy 
było wszędzie podostatkiem. 

Blisko drugićj stacji na prawym brze- 
gu rzćki Jbicych położonćj, spotkała kara- 
wana dozorcę stacji, który ja przy witał po- 
dług zwyczaju krajowego, to jest skoczył 
z konia, ukląkł na lewe kolano, iujął się 
pod bok prawą ręka, a lewą dotknął łokcia 
prawej i zawołał głośno: „Amar! (pokój); 
poczém znowu wsiadł na konia i przepro- 
wadził karawanę do jurt przez rzekę. Wie- 
lu Chińczyków przypatrywało się z cieka- 
wością Rossjanom, chociaż ci znani im by- 
li z powodu bliskości granie. 

W nocy na 15 Września było 3 stopni 
zimna, powietrze na równinach ściśnionych 
między wysokiemi górami jest bardzo zimne, a 
droga z Kjachty, położonćj nad powierzchnią 
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morza o 2,400 stóp, ciągle niemal idzie 
pod górę. 

Kozacy mieli rozkaz powrócenia z tąd 
wraz z swoim dowódzcą. Namioty płócien- 
ne nie były zupełnie zdatne do utrzymywa- 
nia w nich ognia, nadto, zabrakło materja- 
łów palnych, a suszonego nawozu (Arga ) 
do palenia i wody nie można było dostać. 
Podróżni musieli zatém prosić Mongołów, 
aby im dostarczyli tych materjałów i po- 
starali się o pastw iska. W tym celu ujmowa* 
li ich małemi podarunkami, gdyż przewo- 
dnicy chińscy byli zupełnie obojętni na ich 
niewygody, chociaż codziennie przychodzi- 
li do archimandryty, dowiadując się o ich 
zdrowie. 

Aby się jeszcze za dnia przez rzćkę Jro 
przeprawić, wyjechali o godzinie 11; wcze- 
śnićj konie stepowe, zaprzęgać, byłoby prze- 
ciwne zwyczajowi miejscowemu. Droga 
szła znowu pod górę; trawa na nizinach by- 
ła długa „i gęsta, pagórki i pochyłości gór 
były zarośnięte małemi brzozami, których 
liście juź żółkły, wszelako powietrze było 
gorące; konie i wielblądy ustawały co chwi- 
la i opożniały podróż przez góry. 

'Towarzyszył karawanie przez czas nie- 
jaki Lama w wieku bardzo podeszłym; je- 
chałna siwym koniu, rękę wzniesioną miał 
ku niebu, a na niéj zawieszone paciorki ró- 
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żańcowe. W tonie przy jętym u Lamów do 
odmawiania modlitw i podobnym do brzę* 
ku pszczoły, powtarzał drżącym głosem, któ- 
ry. niekiedytylko wzdychaniem przerywał, 

powszechnie Chińczyków znaną i niedocie- 
czoną modlitwę Tybetańską: Om ma ni bat 
me chom; wyrazy te zwykł powtarzać ka- 
żdy wyznawca Fohi, przy czém obowiązany 
jest zatapiać się w nabożnych rozmyślaniach. 
Aby sobie tęmodlitwę ciągle przypominali, 
kreślą ją na płótnie, papierze, drzewach i 
kamieniach, tak iż ją czytać można nietylko 
w świątyniach ale nawet na statkach i przy 
drogach. Prawdziwego jćj znaczenia nie- 
docieczono jeszcze, wszakże lamowie zape= 
wniają, że zawićra siłę tajemną i wiele zna- 
czącą i że uwalnia prawowiernego od nę- 
dzy ziemskićj, doskonaląc zarazem jego oby- 
czaje. 

Niedaleko rzćki Jro na wschód drogi przez 
którą karawana podróż odbywała, wznosi 
się góra spadzista, ozdobiona kamiennćm O- 
bo. Niemal każdy wzgórek w Mongolji, 
ma podobne mićjsce do odbywania modlitw 
wznięsione z kamieni, piasku, ziemi lub 
drzewa. Każdy Mongoł przejeżdzający we- 
dle takiego Obo, uważa za niezbędny obo- 
wiązek zsiąść z konia i ku stronie południo= 
wćj tegoż w zgórza, ztwarzą obróconą na 
północ, oddać kilka pokłonów aż do *iemi, 


— 255 — 


niemnićj pozostawić nieco z swoich rzeczy ' 
na tém mićjscu. Najczęścićj spostrzegał Au- 
tor na podobnych Obo pęczki włosów, ja- 
ko oznakę modlitwy Nomadów o utrzyma- 
nie koni będących nieodstępnemiich towarzy- 
szami. Wzgórza te wskazują im zarazem 
drogę kiedy podróż odbywają. 

Wieczorem przeprawiła się karawana 
przez rzekę Jro, która w skutku ciagłych de- 
szczów na 40 sążni z brzegu wystąpiła; 
czólna tak były wązkie, iż musiano je wią= 

zać po dwa razem. Rzeka Jro wypływa 
zgóry Genteji wpada do Orchon. Wjęzy- 
kumanshurskim Orcho oznacza trawę, jakoż 
na brzegach wspomnionćj rzeki znajdują się 
wielkie pastwiska podobnie jak nad brze- 
gami rzeki Jro, którćj nazwisko oznacza 
dobroczynność. Podróżni widzieli tu li- 
czne trzody owiec istad koni; konie tam- 
tćjsze nie są pięknej rasy, barany są bez ro= 
gów ale natomiast mają długie uszy. 

W okolicach tych mieszka mnóstwo La- 
mów, gdyż nad rzeką Jro znajdują się dwie 
drewniane świątynie, a 30,000 rodzin są 
własnością Chutuchiu i i opłacają mu poda- 
tek na utrzyrbanie jego dworu. Chutuch- 
tu oznacza w języku tybetańskim arcyka= 
plana szygemuńskiego; mongołowie na- 
zywają go Gcgch. Po Dala i Lama zaj- 
mują ci arcykapłani pićrwsze mićjsce, są 
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oni w rozumieniu mieszkańców zastępca- 
mi Boga, niedostępny mi dla grzechów i odra- 
dzającymi się po Śmierci; wiedzą przeszłość, 
tera nićjszość i przyszłość. Wszelako Chu- 
tuchtu nie może sobie wybićrać dowolnie 
po śmierci nowego ciała; sam tylko Dala 
i Lama oznacza dzieci w które dusza tych 
areykapłanów ma przechodzić; wybrane 
tym sposobem najczęścićj z zamożnćj ro- 
dziny dziecko, otrzymuje wychowanie za- 
stosowane dó przyszłego powołania. Obo- 
wiązkiem jest lamów wynajdować mićjsce 
w którćm tak cudownie arcykapłan na Świat 
powtórnie przychodzi, wybadywać go przez 
pokazywanie mu rzeczy które do zmarłe- 
go należały i zadawać mu pytania o zda- 
rzeniach które tamtemu były znane. Oni 
także czuwają nad postępowaniem nowego 
Chutuchtu który jest osobą Świętą mogącą 
być tylko widzialną zdaleka; lecz i tćj łaski 
nie każdemu dozwałają. Lud sądzi że Chu- 
tuchtu przybićra na nowiu postać mło- 
dzieńca, na pełni człowieka w średnim Wie- 
ku, a wciągu ubywającego xiężyca postać 
starca.* Wszyscy podróżni zgadzają się, że 
Daloi Lama z powodu wielkich formalno- 
ści i ograniczeń „którym co chwila ulega, 
jest na całćj ziemi najnieszczęśliwszym czło- 
wiekiem. 

Podróżni mieli dnia 15 Września dzień 


wypoczynku. Uczniowie missji sprawili 
sobie zabawę łowienia ryb, lecz mongoło- 
wie prosili aby im zabawy tćj zabro- 
niońo, gdyż ryby są w ich mniemaniu isto- 
ty których niewolno dotykać, zapewnie na 
zasadzie wiary o przechodzeniu dusz. Na- 
zajutrz gdy wyjeźdzali, kobiety mongolskie 
zwinęły ich namioty; zatrudnienie to ukoń- 
czyły bardzo Śpiesznie. 

W okolicach tych wznosisię góra Mingade- 
ra co w języku krajowym oznacza górę stér- 
czącą nad tysiące; wrzeczy samćj szczyty jéj 
sięgają obłoków. W bliskości tćj góry ma 
się znajdować mnóstwo kamiennych świą- 
tyń, a wnajwiększćj z nich przebywa w cza= 
sie uroczystości do 4,000 Lamów. Nad rze- 
ką Szara rozbito znowu namioty, a dla ko- 
zaków przyniesiono dwie czary herbaty. 
Chińczykowie prowadzą herbatą znączny 
handel, chociaż sami nigdy jćj nie piją. W 
fabrykach herbaty, których najwięcćj jest 
w wielkaąrządztwie Fo-kien oddzielają liście 
zwiędłe, nieczyste i zepsute, mieszają je 
z częściami lćpkiemi, ściskają w podługo- 

waty ch formach i suszą w piecach; dla tego 
też Rossjanie nazywają ten gatunek herba- 
ty prażony. Mongołowie Bureci i inni mie- 
szkańcy okolie Sy berji na górze Bajkal, 
niemnićj Kałmucy, używają również tej ro- 
śliny, trac ją na proszek i robiąc z niej 
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w żelaznych naczyniach odwar z solą, mle- 
kiem, masłem i mąką zmieszany. Potrawa 
ta, zwana ŚSaturun, jest smaczna i bardza 
pożywna. U ludów tych zastępuje her- 
bata prażona w handlu mićjsce monety. 
Rzeka Szara, wypływa z gór Turgetu i 
wpada do Orchon. Pierwsza nie jest ry- 
bna, druga ma mnóstwo jesiotrów i linów. 
"Wtych okolicach widzićć można wielkie 
stada bocianów, kaczek i gęsi dzikich. 

Mongołowie są zamożni, jak tego do- 
wodzi ich powierzchowność i czystość ubio- 
ru. Wszędzie spostrzegali podróżni liczne na- 
mioty, trzody owiec i stadakoni. Nieczynni 
Lamowie utrudzali karawanę swojemi od- 
wiedzinami; wychowanie ich musi być za- 
niedbane, gdyż zaledwie w ysylabizować mo- 
gli kilka wyrazów mongolskich, które im 
podróżni napisali. 

Długa i gęsta broda archimandryty ros- 
syjskiego była przedmiotem podziwienia i 
zazdrości, gdyż Mongołowie, albo wcale 
nie zarastają, albo bardzo rzadko. Podo- 
bnie jak ieh pobratymcy Bureci i Kałmu- 
cy, zapuszczają i podstrzy gają wąsy, głowy 
zaś podgalajaą, a pozostałą część w łosów spla- 
tają. Do tego warkocza: przywięzują łuki 
pr zepraw iająe się przez rzeki. 

Nazajutrz przeprawili się podróżni przez 
rzekę Szara, która miała szęrokości 10 Sa- 
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żni. Przyległe okolice były okryte wyso- 
ką trawą, krzakami i lasem sosnowym. 
wW dalszéj drodze widzieli podróżni świa- 
tynię mongolska, a obok niéj tak zwane 
Saburgan albo Buncha. Są to kaplice 
drewniane, lub murowane, mające kształt 
wysokich piramid i tylko jeden otwór ma- 
ły od strony poludniowej; stawiają je lu- 
dzie majętni, aby się uwolnić od grzechów 
iw nadziei przyszłych nagród. Przy po- 
Święcaniu tych kaplic, rzucają w nie jako 
symbola bóstw, przynajmniej sto gałek, 
zrobionych z dziewięciu najdroższych krusz= 
ców i kamieni, ubodzy ugniatają je z gli- 
ny i mieszają z kawałkami bogatych mate- 
rj.  Mogołowie okazują dla tych kaplic 
wielkie uszanowanie; przejeżdzający obok 
nich, obowiązany jest zatrzymać się, obejść 
do koła nich trzy razy, uczynić trzy po- 
kłony i zostawić w ofierze nieco z swo- 
jéj własności, chociażby tylko włos z 
głowy. 

W znosząca się nad rzeką Szara światy- 
nia jest drewniana, i ma kształt domu ma- 
łego; zewnętrzne ściany jćj są pobielone, 
dach zaś czerwoną farbą , pomalowany. Wo- 
wnatrz paliły się przed bożyszczami par 
chniące świece tybetańskie koloru ciemno- 
czerwonego, zrobione z kory drzewa z pi- 
żmem. Dwaj Lamowie czytali xięgę Han- 
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, 
shur zawierającą święte tajemnice, których 
sami Lamowie nie rozumieją, ale tylko od- 
gadują z kształtu zgłosek. Zatopieni w tem 
ponurém zatrudnieniu, zaledwierzucili wzro= 
kiem na Rossjan. 

Dalsza podróż odbywała się po prawej 
stronie rzćki Szara. Tu iowdzie widać 
było jurty koczujących Mogołów i białe na- 
mioty chińskich kramarzy. Roznosza oni 
«w Mongolji drobne towary i zamieniają je 
za skopy i woły, które do Chin prowadzą, 
Na każdej stacji pocztowćj znajduje się w po- 
gotowiu na potrzeby rządu 8 konii 4 wiel- 
blądów. Najbliższe drogi Chanaty dostar- 
czają koni, odleglćjsze dostawiają dla nich 
żywność w naturze, lub obowiązane są pla= 
cić podatek na jéj zakupienie. 


Grunt słony.— Pomór bydła,— Brak rzemieślników. — Rolni- 
ctwo.— Podróże Mongołów w celu oddawania czci Chutuch- 
cie.— Mnóstwo Lamów.— Chadak.— Araschan.— Wiado- 
iność o zgonie cesarza chińskiego. — Żałoba chińska, — Góry 
Guntu.— Karawana Dsassaka.— Przybycie do Urga.— Pobyt 
w tém mieście-— Posłuchanie u Wan i Amban, 


W nocy z d. 18 września zmieniła sję 
temperatura i kilku kozaków zachorowało 
z zaziębienia. W tym dniu wiechali podró- 
.Żni na równinę Zajdam (Grunt słony.) 
Sól okrywała całą jéj powierzchnią. WY pa- 
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rowach góry Mangatai znajduje się mnó- 
stwo Kóz dzikich, pewien rodzaj jeleni, 
psów ikotów.  Wierzchołki tćj góry okry* 
te są lasami brzozowemi; Mongołowie Oto= 
czyli w krótce powóz, aby się jj ae 
kołom z żelaznemi szynami. W bliskości 
stacji do 20 namiotów, oraz wielkie trzody o= 
wiec istada koni świadczyły o zamożności 
mieszkańców i urodzajności ziemi. 

Nazajutrz wjechali podróżni na górę Tu- 
mukei; na jéj szczycie wznosi się ogromny 
Obo z kamienia wystawiony. Tak wierz- 
chołki jak parowy jéj zarosle były brzo= 
zami, dzikiemi wiśniami i krzakami, na któ 
rych pomimo późnćj pory roku czerwie= 
niły się jagody. Z wysokości tćj można 
było widzićć na wschód nieprzejrzaną prze- 
strzeń, na którćj porozrzucane były zupełe 
nie obnażone wzgórza. Nad rzeką Chara 
(czarna) nierównie większą od Szara, mie= 
li podróżni stację, Z powodu ciągły ch dé- 
szczów musieli rozbić namioty; w okolicy 
rzadko kiedy napotykali mieszkańców. 
Wieczorem odwiedził ich Lama i powiam 
dał, że w skutku tęgości zimy izłych zbio- 
rów przeszłorocznych, na by dło wielki po- 
mór panuje i giód mieszkańcom zagraża. 
Mongołowie mając tak liczne trzody, żyją 
mięsem, agdy im tego zabraknie, poprze- 
stają na mléku, suchym sćrze i hreczee. 
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W lecie tylko zwykli pijać napój mocny 
z mléka pędzony. W zimie ponoszą od 
zimna wielkie przykrości w swych jurtach, 
a dzieci muszą obwijać w skóry owcze. 
Z wełnyowczćj tkają pilśń, a z włosia liny; 
w tym celu obcinają na wiosnę grzywy zrć- 
biętom i wałachom. Oprócz niezgrabnych 
kowali, nie mau nich, anirzemieślników, ani 
fabryk. 

Nad rzeką Boro, ujrzeli podróżni mnó- 
stwo jurt, liczne trzody ipola zasiane chre- 
ezką, jęczmieniem i pszenicą. Zboże zbie- 
rają albo sierpem albo wyrywają kłosy z 
korzeniami, a do młocki używają koni. Ca- 
ła okolica nad rzeką Boro sprzyja rolnic= 
twu: nad jéj brzegami przechadzały się ca- 
łe stada bocianów, a na samćj rzece pływa* 
ło mnóstwo dzikich kaczek. 

W tćj okolicy napotkali podróżni niee 
ustannie powracających od Chutuchtu Mone 
gołów. Ten siedmioletni Arcykapłan zja* 
wiwszy się w Uroga, sprawił wielkie po- 
mieszanie między Mongołami chalchasyjskie> 
mi, którzy wswojćj wierze bardzo są gor- 
liwi. Starce i dzieci, męzczyzni i kobićty, 
spieszyli do niego gromadnie na najlepszych 
koniach i wielbląadach, w bogatych szatach 
i czapkach sobolowych; każdy chciał się 
pokrzepić jego widokiem i wrócić do domu 
z jego błogosławieństwem. Wielu Mongołów 
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jeździło nawet aż do Tybetu na przyjęcie 
odrodzonego arcykapłana i odprowadzało go 
wraz z orszakiem na swoich wielblądach do 
Urga. 

Dnia 23 przebywali podróżni górę, 0= 
krytą dzikiemi wiśniami i lasami brzozowe= 
mi. Na górze Narassota łączą się rów 
żne drogi z północnych miasteczek nomadz= 
kich w jedną która prowadzi do Urga. Na 
zyznych błoniach, przy rzece Chunzal, pa- 
sły się liczne trzody czarnych owiec. J 
w tym dniu napotykano nieustannie Mon- 
gołów, wracających z Urga. Stuletni La- 
ma, trzymający się zaledwie na koniu przy 
pomocy ‘dwóch usłużnych spół=wyznaw= 
ców, pozdrawiał wszystkich z grzecznościa. 
Lamowie są liczni, gdyż Mongołowie uwa- 
żają za nieodzowny obowiązek przezna- 
czać do tego stanu przynajmnićj jednego 
syna z rodziny. 

Dnia 24 września ukazał się podróżnym 
widok różnych jezior i lasów, w których 
tylko panowie chińscy polować mogą. Na 
błoniach stały liczne jurty, a tu i owdzie 
można byłospostrzegać wielkie trzody owiec 
i bydła, a nawet kóz które są własnością 
uboższych. Napotykano znowu Lamów, 
którzy spieszyli do Urga, aby oddać cześć 
Chutuchtu; jeden z nich spostrzegłszy kara- 
wanę z siadł z konia; wydobył z zanadrza 
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Chadak, okrył nim skrzyneczkę papiero+ 
wą, napełnioną bochenkami chińskiemi, po- 
dał ją autorowi (Tymkowskiemu) i życzył 
mu szczęścia na drogę, a błogosławieństwa 
boskiego na całe życie. Chadak jest to chu- 
stka jedwabna, zwykle koloru żółtego lub 
perłowego, na łokieć długa, na półłokcia 
szćroka i poświęcona przez Lamów; nietyl- 
ko ją wieszają jako ofiarę przed obrazami bo- 
Żyszcz, ale nawet robią z nićj podarunki na 
dowód szacunku, przyjaźni iuległości, po- 
wiewa także na grobach krewnych i przy- 
jaciół. 

Podobne przedmioty, jak w dniu po- 
przedzającym, nastręczały się podróżnym d. 
26 września, ztą różnicą, iż napotykali sta- 
da bawołów. Przewodnik karawany po- 
śpieszył naprzód do Urga, aby uwiadomić 
wielkorządzcę o zbliżaniu się missji. Tu o- 
trzymał autor wiadomość o zgonie cćsarza 
chińskiego. Z czapek urzędników znikły 
po odebraniu tćj wiadomości gałki ikuta- 
sy, oznaczające stopień. Oprócz tego,'wdzie- 
wają urzędnicy za znak żałoby białe suknie, 
a tak oni, jak wszyscy, mieszkańcy zapu- 
szczają długie włosy. Żałoba trwa! sto dni. 
Mongołowie nazywają cósarza Bogdochan 
(Król uświęcony), Chińczykowie zowią go 
Chuandi (arcy mądry cesarz.) 
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Dnia 27 Września, jako w rocznicę ko- 
ronacji Cćsarza Rossyjskiego, odprawiło się 
dla missji publiczne nabożeństwo. Znaj- 
dowało się na nićm wielu Mongołów dla 
przysłuchania się śpićwom.—Góra Guntu by- 
ła najwyższa z tych przez które dotąd po- 
dróżni przejeżdzali; na Jéj wierzchołku znaj. 
duje się ogromny Obo. Tu spotkali mło* 
dego Dsasak, powracającego z Urga i oto= 
czonego uzbrojonymi Mongołami z podle- 
głego mu Chotun. W orszaku znajdowała 
się jego matka, żona, siostry i brat, wszy- 
scy z oddzielnymi orszakamiina koniach bo- 
gato ubranych. Kobićty rumiane miały 
szaty granatowe z najlepszego atlasu, czap- 
ki sobolowe iprzepaski jedwabne srćbrem 
i koralami przeplatane; siodła ich były po- 
dobnież ozdobione.  Dsasak jest dziedzi- 
cznym dowódzcą w oddzielnym Chotun, 
obejmującym 2,000 rodzin mongolskich. 

Niedaleko Urga stoją przy drodze dwie 
małe świątynie drewniane, a tuż pod mia- 
stem wznosisię inna ogromna świątynia, 
w stylu tybetańskićj architektury. Góry 
otaczały ją do koła, a na szczycie południo= 
wćj skały ułożone były z kamieni białych 
tybetańskie zgłoski, które wyrażać miały 
podłag zapewnienia Mongołów znaną u nich 
modlitwę On ma ni bat me chom. 
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Nakoniec. dnia 28 Września, po zacho- 
dzie słońca wjechali podróżni do klasztn- 
ru rossyjskiego w Urga, otoczonego szta* 
chetami, jak wszystkie w tém mieście mie- 
szkania. W pićrwszym dziedzińcu znaj- 
dował się namiot dlastraży, w drugim po- 
stawione były cztćry jurty. Officer któ- 
ry był przy straży, w mundurze żałobnym, 
to jest białym,' pozwolił rozebrać szta- 
chety, gdyż brama do drugiego dziedzińca 
prowadząca była tak ciasna, iż nie można 
było przez nią przejechać. Paki ułożono 
na dziedzińcu i okryto je pilśnią. Odległość 
z Kiachty do Urga wynosi do 60 mil jeo- 
graficznych. 

Dnia 29 Września odwiedzili niektórzy 
urzędnicy w imieniu Wana (Wielkorządz- 
cy) przełożonego missji i P. Tymkow* 
skiego; uwiadomili ich zarazem, że tak 
Wan jak Amban, gotowi sa przyjąć u 
siebie podróżnych w dniu następnym. Do 
Pekinu wysłany już był goniec z zapyta- 
niem, czy nowy monarcha pozwoli missji 
odbywać dalszą podróż, a tymczasem u- 
wiadomiono jćj czlonków, aby się w Urga za- 
trzymali. 

Po południu ogodzinie 3 usłyszeli po- 
dróżni w świątyniach niecharmonijny dzwięk 
muzyki rogowćj, który zapowiadał uro- 
czystą z chorągwiami pocessję Lamów oko- 


ło świątyń; processja ta odbywa się -co- 
dziennie przy liczném zgromadzeniu pobo- 
źnych. 

W tymże dniu uwiadomiono mis= 
sję, że jéj wolno jest w ciągu pobytu w 
Urga używać koni pocztowych, dla ochro- 
nienia własnych. Poczta w Urga ma za- 
wsze na pogotowiu 300 koni. Zaproszono 
następnie missję na posłuchanie do Wana, 
Orszak jechał w następującym porządku : 
otwićrało go dwunastu kozaków z swoim 
dowódzca; za niemi jechałkonno P. Tym- 
kowski z tłumaczem i mastalerzem , dalej 
czterech xięży w dwóch powozach , w któ- 
rych złożone były podarunki; obok jecha- 
li konno uczniowie i posługacze cerkiewni, 
a setnik z dwoma kozakami zamykał orszak. 
Na czele postępowali urzędnicy urgajscy, 
a obok jechali przewodnicy missji. Ude- 
rzająca sprzeczność w twarzach, ubiorach, 
a nawet w koniach Rossjan i mongołów czy» 
niła widok urozmaicony iniezwyczajny. Bia- 
łe kitki na czapkach kozackich, błyszczące 
ich szable i lakierowane bandolery, dziwnie 
się odbjaly przy atłasowych mundurach 
Mongołów i czerwonych wstążkach na ich 
czapkach. 

Przybywszy do domu Wana, wysta- 
wionego w skromnym stylu chińskim, zsie= 
dli podrċżni z koni i z powozów i weszli na 
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dziedziniec przez bramę, którćj strzegło 20 
ludzi w biąłym ubiorze chińskim; niemie- 
li oni żadnych bandolerów, ale trzymali 
broń w lewym ręku. Przez środkowy dzie- 
dziniec, przez który strumyk płynął, we» 
szłi do ciasnego przedpokoju, a następnie 
do sali posłuchalnej, równie ciasnej, któ- 
réj cała jedna ściana, była wielkiém oknem, 
zalepioném białym i cienkim papićrem i 
tylko w środku szybą opatrzonćm. Na 
skromnym dywanie obok okna istolika sie- 
dzieli Wan i Amban w białych barane 
kach. Autor, archimandryta i dwaj xięża, 
oddali w imieniu gubernatora Jrkutskiego 
dwie skrzyneczki z podarunkaini, poczóm 
dopiero wprowadzono ich członków missji 
i przyniesiono herbatę. Archimandryta i 
P. Tymkowski złożyli następnie w imie“ 
niu swojém W/anowi podarunki, nieco to- 
warów kryształowych, pistolety pięknej 
roboty, sztuczną skrzyneczkę, dziesięć fun* 
tów prochu, perspektywę i białą skórę juch= 
tową, „Ambanowi zaś dwadzieścia pięć ar* 
szynów kamlotu w kolorze cynamonowym, 
najulubieńszymu Chinczy ków; obadwa,przy* 
jęli z podziękow aniem te dary: 

Wan jest dziedzicznym xięciem mon: 
golskim; wywodzi on swój ród od Dżyn- 
gishana, a przez żonę spokrewniony był ze 
zinarłym cesarzem. Wzrostu wysokiego, 
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zbudowany jest mocno ima twarz męzką, 
przyjemną, a minę dumną i azjatycką. Wy- 
chowany na dworze pekińskim posiada 
wszystkie zasługi i zdatności dworaka, jest 
przezorny, chytry, zręczny i w obcowaniu 
grzeczny. Pisze dobrze i mówi oprócz ję- 
zyka chińskiego, w którym wiersze skła=- 
dał, po manszurskui mongolsku. Urząd te= 
raźnićjszy sprewuje od lat trzydziestu. — 
Amban, czyli dowódzca wojenny w Urga, 
jest od niego zawisły. ` 

W godzinę po powrocie z posłuchania, 
otrzymał archimandryta i autor 17 półmis- 
ków zkonfiturami, 3 dzbanki wina chiń= 
skiego, robionego z ryżu, 6 funtów herba= 
ty czarnćj i 4 sztuki materji jedwabnćj; in= 
ni podróżni dostali jéj w podarunku po je- 
dnćj sztuce. Kozakom przysłano dwie pa- 
ki herbaty. Ambon przysłał także poda- 
runki, a missja obdarzyła oddawców suknem, 
szablami i safjanem. 


Pobyt w Urza.— Stosunki cdsarza chińskiego z Chutuchtą.— 
Szkoła Lamów. — Opisanie miasta Urga. — Góra Chan- ola 


W około miasta Urga znajdowało się 
mnóstwo namiotów, w których przebywa- 
li Mongołowie, przybyli dla złożenia usza= 
nowania Chutuchcie; miały się również od- 
bywać liczne uroczystości, ale śmierć Cćsa- 
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rza przerwała je i nadała wszystkiemu po- 

siać żałobną. - Lamowie obowiązani są od- 
prawiać nabożeństwo przez dni 49 za du- 
szę zmarłego. W czasie uroczystości r. 1729, 
- z powodu odrodzenia się arcykapłana od- 
bytćj, która trwała trzy tygodnie, znajdo- 
wało się 26,000 Lamów i przeszło 100,000 wi- 
dzów. Jakkolwiek potwierdzenie Chutuch= 
by od cćsarza zawisło, i w ezasie obrzędu 
ogłaszane bywa, jakie należą mu się hono- 
ry, jednakże po odrodzeniu przesyła mu 
cćsarz przez „Ambana znaczne podarunki 
i wyznacza pensję dla ujęcia sobie tego ka- 
płana. Missji nie pozwolono złożyć usza- 
nowania Chutuchcie, pod pozorem, że tak 
podróżą, jak udzieleniem biogosławieństwa 
przeszło 100,000 ludziom bardzo był u- 
trudzony. Wan oświadczył missji, że nie 
otrzymał rozkazów do zaopatrywania jéj 
w dalszćj podróży namiotami, że zatem wla- 
snym kosztem dalszą podróż winna odby- 
wać. 

Dnia 3 Październiką, wyjechał autor w 
tow arzystwie oficerów kozackich, tłuma- 
cza, djaków i kilku Mongołów na kobiach 
niongolskich, dla obejrzenia miasta. Wy- 
jednali sobie na to oddzielne pozwolenie i 
zwiedzili najprzód Świątynię i mieszkanie 
Chutuchty. Wysokie ogrodzenie nie do- 
zwalało przypatrzyć się dokładnie budo» 
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wie tych gmachów, obok siebie stojących. 
Świątynie obrócone są na północ i mają đa- 
chy zielone, otoczone galerją wyzłacaną. 
Arcykapłan mieszka w głębi murów w odz 
dzielnej jurcie, zwyczajem ludów koczują= 
cych. W pewnej od świątyń odległości, 
znajduje się obszerny gmach drewniany, 
w którym Larnowie uczą czytania w ję” 
zyku tybetańskim i muzyki na dętych in= 
strumentach; mieszka tu na koszcie arcykar 
płana przeszło 1.000 Chabaraków (ucze 
niów w szkole Lamów).— Obok świątyń, 
znajduje się kilka jurt, w których mieszka 
Szandasba, pićrwszy minister Chutuchty, 
a nieco dalćj skarbiec w gmachu z dachem 
z ziemi usypanym. Oprócz tegoznajdują się 
w obwodzie świętym rozmaite składy, pa- 
stwiska dla koni, wielblądów i owiec, ao- 
bok południowćj bramy zatknięty jest ma- 
ły plac, otoczony drewnianemi kolumnami, 
gdzie się odbywają obrzędy lamajskie w dnie 
uroczyste, 

Wszyscy Urgajczykie mieszkają w jur- 
tach ocienionych wierzbami, ulice tak są 
ciasne, iż zaledwie dwóch ludzi konno mi- 
nąć się może. 

Na lewym brzegu rzeki Tola, płynącej 
przez miasto Urga, podobnie jak inna rzć- 
ka Selbi, wznosi się ogromna góra Chanola; 

18* 
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(góra Królewska) u spodu jej dla okazania 
radości z odrodzenia się Chutuchty, wy» 
łożono białemi kamieniami w zgłoskach 
manszurskich, chińskich, tybetańskich i 
mongolskich wyrazy Radość niebiańska. 
Szczyty tćj góry okryte są lasami, a w pa» 
rowach znajdują się jurty, w których mie- 
szkają dozorey, przestrzegający, aby bez 
pozwolenia nikt się nie ważył wstępować 
w te poświęcone mićjsca. Panuje tu wieczna 
cisza, a dzikie kozy pasą się bez najmnićje 
szćj trwogi całemi stadami. ` 

Blisko dworu Vana, rozciąga się plac 
zrównany, na którym odbywają się w cza= 
sie uroczystości walki gimnastyczne, strze- 
lania do łuku i wyścigi konne. Dom Wa- 
na nie zapowiada zewnątrz mieszkania ue 
rzędnika znakomitego, wychowanego przy 
dworze zbytkowym, potomka Dzyngisha* 
na imałżonka córki ećsarskićj; otacza go 
płot z żerdzi, a około tego rosną brzozy, 
między któremi ukazują się jurty białe. 
Przez dziedziniec płynie strumień, a nie- 
daleko domu znajduje się ogród, otoczony 
płotem, podobny do ogrodu warzywnego. 
Dom Ambana jest równie skromny. 

Dnia 3 października złożył autor usza« 
nowanie synom Wana. Najstarszy miał 
lat32, najmłodszy lat 23. Podług zwycza= 
ju azjatyckiego ofiarował im kilka małych 
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podarunków, a między innemi dwie srébr= 
ne łyżki idwie puszki z pachniącą poma= 
dą. Xiążęta przyjęli chętnie te dary, o= 
świadczając, że podróżni, którzy się wybra= 
li w tak daleką drogę za wiele czy- 
nią podarunków i kazali przynieść her- 
baty. 

Z powrotem do mieszkania rapotkał au 
tor karawanę buharską, złożoną z 140 wiele 
blądów obładowanych herbatą, którą pro= 
wadziły do Ulessuta, o 40 dni drogi od 
Urga. W mieście tém mieszka manszurski 
naczelny wódz wojska chalchasyjskiego; 
fam także znajduje się liczna załoga 
chińska z wielkiemi zapasami ryżu i srć- 
bra, 

Tegoż samego dnia wyszli podróżni na 
przechadzkę do miasta. Żołnierz, który przy 
ńich na warcie zostawał, musiał z niemi 
dzielić przyjemność nieznaną w Azji, gdzie 
mieszkaniec tak jestleniwy, iż tylko na ko- 
niu używa poruszenia ciała, a przechadz- 
ki nieprzyzwoitością nazywa. 

Nazajutrz przysłali synowie Vana 
wzajemne podarunki; każdy sługa, co je 
przyniósł, dostał zwierciudełko i dwa arszy- 
ny pluszu, 

_ Ludność miasta Urga dochodzi do 7,000, 
z których piątą część składają xięża. Prze. 
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 łożonym ich jest Szandsaba, który admi- 
nistruje sprawy miasta wraz z przełożo- 
nym policji. 

Dnia 6 października pzjóeo missji 
odbywać dalszą podróż. 


(Dalszy ciąg w następującym Numerze.) 
Ju Tumu 
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WSPOMNIENIA 0 EGIPCIE 
(z Dzieła pod tym tytułem przez Panią Minutoli wydanego,) 


P. Baronowa Minutoli, z domu hrabiów 
Schulenberg, przebiegła cały Egipt, od 
Alexandrji i Damjetty aż do wcdospadów 
Syeny; wciskała się za mężem swoim w 
glab piramid i między obszerne Teb zwa- 
liska; żeglowała po Nilu i przejeżdzała siękon- 
no po ludnych ulicach Kairu, równiejakipod 
wiejskiemi palmami górnego Ęgiptu. O tém 
co widziała i co jéj się wydarzyło, opo” 
wiada z całą żywością Francuzki i skromno- 
ścią Niemki, nie wpadając w ten ton na- 
puszony iten pożyczany zapał, jaki zwy- 
kle podróżni francuzcy przybićrają. Przy- 
wileje jej płci dozwoliły jéj zwiedzić hare- 
my czyliseraje, zbezstronnością opisuje przy- 
jemności i nieprzyjemności życia jakie tam 
prowadzą piękne odaliski. _ Przepędziła 
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prócz tego wiele czasu z Lewantynkami, al- 
bo kobićtami z Liewantu, które poszły za 
Europejczyków lub innych chrześcjan, 
co jéj dało sposobność znajdowania się przy 
świetnćj i bogatćj toalecie pani Faker z 
Damietty. 

Zajmują i bardzo użyteczną jest rzeczą, 
z temi napuszonemi opisami, które często- 
kroć powierzchowność tylko zaleca, i któ” 
re niekiedy wiernemi nazwać nie można, 
porównać naiwne i dowcipne uwagi rozsą- 
dnéj kobićty. Jest to nowe stanowisko 
oglądania tej krainy, tak często opisywa=- 
nój; dla okazania zaś, Że marównież sWwo* 
ją zaletę, przytoczymy tu dwadosłowne 
wyjątki. 

Opis podróży na Nilu w wyższym E- 
gipcie, przedsięwziętćj w miesiącu Stycz- 
niu, najsposobnićjszym. do tego z całego ro- 
ku, zawiéra wiele miéjsc wybornie od- 
danych: następujące jest jego gakończe= 
nie. 

“Nie napotkaliśmy nigdzie wężów w 
czasie podróży naszćj w wyższym Egipcie; 
pora roku nie była jeszcze dosyć gorąca, 
gdyż węże tćj strefy potrzebują nadzwy- 
czajnych upałów , i w czasie miesięcy zimo- 
wych zostają ukryte pod ziemią. Są po- 
między niemi niektóre bardzo jadowite, in- 
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ne znowu mnićj niebezpieczne; zdaje się, 
że te muszą być z rodzają wężów, które u- 
dawnych „Egipcjan cześć boską odbierały, 
uważane będąc za godło dobrego gienjusza. 
„Doktor Ricci, który przez dziewięć miesiç- 
w Tebach przebywał, opowiadał mi, iż 
gdy dnia pewnego brał posiłek w poblisko- 
sei Katakumb, postrzegł dziesięciu takich 
wężów mających cztćry do pięciu stóp 
długości, kóloru różowego w cielisty 
wpadającego, które zbliżyły:się do napeł- 
nionych mlekiem i stojących na ziemi na- 
czyń i na nie spiąć się ośmieliły. Kłęby ich 
w najpięknićjszych zagięciach, zdawały się 
w ówczas stanowić, część naczynia tworzącą 
ucho, i tym to sposobem zapewnie stworzenia 
te podały starożytnym wyobrażeniei i wzór o- 
wych kształtnych naczyń, jakiedziś jeszcze 
naśladować usiłujemy. 

"«Nim opuszczę Teby, pragnęłabym 
czy telnikom moim dać niejakie wyobra= 
żenie całości okolic tego miasta. _Wspa- 
niałe zwaliska, których „tutaj słaby tylko rys 
skreśłam, zalegają obadwa brzegi rzeki, 
'ścićśnionćj w oddaleniu łańcuchem gór A= 
rabskich i Libijskich;' a lubo.góry te są nie- 
urodzajne, mimo tego jednakże nader ma- 
lowniczy przedstawiają widok z powodu 
sprzeczności jch barwy z świetńą. równiny 
żiełonością. Prawda, że okolice Teb nie 
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nie ukazują owych gęstych lasów, eo dodają 
owabu widokom; lecz cała dolina podo- 
bna jest do kobierca zieloności. Małe aka- 
cjowe gaiki, rozproszone tui owdzie grup- 
py drzew palmowych, zakrywają w polo- 
wie grożne zwaliska, co prawdziwie szczy= 
tny charakter całemu obrazowi nadaje. Ko- 
lor kamienia z którego te budowy wznie= 
sione zostały, odbijający mocno przy li= 
chych chatkach wspartych na zwaliskach, 
i mających podobieństwo do gniazdz jas* 
kółczych uczepionych na murach pałacu; 
nakoniec niezachmurzony błękit ciągle po- 
godnego nieba, i blask słońca rzucającego 
tysiączne promienie na mićjsca w których 
niegdyś z takim przepychem połączoną cześć 
odbićrało, powiększają tém bardzićj czaro- 
wniczy wdzięk obrazu; ale zachód tćj gwia- 
zdy użycza osobliwszych piękności „dopićro 
opisanemu widokowi. Białawe góry wa» 
pienne ścieśniające dolinę Tebańską, przy» 
bićrają w ówczas barwę różową, fjaletor 
wą i purpurową, i przedstawiają oku taa 
kież same prawie odcienia w jakich dają 
się widzićć wyższe Alpy w Szwajcarji. 
w krótce atoli, zmierzch tak krótko trwa* 
jący w okolicach Zwrotnika bliskich, o* 
krywa cieniem swoim wspomniałe Teby, 
i same tylko ogniska Arabów słabém po* 
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łyskują światełkiem przy szczątkach podzie- 
miów starożytnego miasta.,, 

Z równym talentem z jakim maluje .pię- 
kność natury i pomników starożytności, o= 
pisuje Pani Minutoli obyczaje, sposób ży» 
cia, charakter iszczegóły bliżćj dające po- 
znać mieszkańców ligiptu. Rzut oka ła- 
two obejmujący, uwagi równie dowcipne 
jak prawdziwe cechują j jéj opisy tego rodza- 
ju. Ciekawym jest ustęp z jéj dzieła dają- 
cy wyobrażenie wnętrza domu Lewantyn- 
skiego, który miała sposobność poznać.,, 
„Odpocząwszy cokolwiek poutrudzeniu po- 
dróży,mówi autorka, proszona byłam, abym 
wejść chciała do pokoju jaki dla mnie przy- 
gotowano. Był to ródzaj pawilonu przedzie - 
lony od głównego gmachu, ogrodem i prze- 
znaczony na pomieszkanie dla sekretarzy, 
i służących męzczyzn, oraz na przyjmowa* 
nie gości i udzielanie posłuchania u Kon- 
sula. Udałam się krytym szpalerem ko- 
ziokrzewu i jasminu, wiodącym z jednego 
na drugi koniec ogrodu. Było to w isto* 
cie mićjsce zachwycające, ocienione mir- 
tem, laurami wielkiemi, oraz drzewem gu- 
mowém delikatnego liścia wydającćm naj- 
milćj woniejące kwiaty. Spojrzałam w ów= 
czas na budowę, do którćj w nijść miałam, 
wybudowaną przez Pana Faker przed nie- 
dawnym czasem na sposób europejski. 
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Liczne kraciaste okna dawały jéj postać 
klatki na ptaki. Wnętrze jednakże odpo- 
wiadało wzorowi jaki miano zamiar naśla- 
dować, i prócz schodków niezmiernie 
wązkich, tak iżby dwóm osobom trudno hy- 
ło po'nich iść obok siebie, ogół był bar- 
dzo dobrze urządzony. Długa galerja da- 
jąca widok na przybyłą okolicę, na wzór 
domów wiejskich w Kantonie Berneńskim 
w Szwajcarji, łączyła dwa skrzydła budo- 
wy. Jleż razy karmiłam się z tego rodza= 
ju osobliwszćj loży wspaniałym widokiem 
zachodu słońca, które rozlawszy na ziemię 
strumienie światła, niknęło nakoniec za pal- 
mowym laskiem, pozłacając tysiącem o- 
gniów  widokrag idrzew wybiegłe wierz- 
chołki. 

„ Oznajmiono mi niedługo, że Pani Fa- 
ker prosi mnie o pozwolenie oddania mi 
wizyty, chciałam ją więc uprzedzić, lecz 
dano mi do zrozumienia, że uchybiłabym 
zwyczajowi przyjętemu, gdybym na niąu- 
siebie nie czekała. Zwyczaj na wschodzie 
używany uprzedzania cudzoziemców w od- 
wiedzinach, ma podług mnie cóś przyjazne 
go i gościnnego w sobie, co nasuwa wyobra= 
żenie czasów pierwszych wieków, kiedy ka- 
żdy obcy przychodzień jak brat i przyja- 
ciel był przyjnowany. Zwyczaj ten przy- 
nosi oprocz tego tę korzyść krajowcom, iż 
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uwalnia ich od ezynienia wyboru mię- 
dzy osobami obcemi, które do swćj pou- 
falości mają zamiar przypuścić.  Ostrożność 
ta tym potrzebnićjsza jest w kraju, w któ- 
rym gościnni mieszkańcy nie mogą dosyć 
zachować przezorności wstosunkach z liczne- 
mi awanturnikami i kawalerami przemy- 
słowemi, eo widząc że im się nie powodzi 
w Europie, udają się do Egiptu, aby tam 
wynagrodzić ciosy jakie im los opaczny 
zadał..... Ponieważ Pani Faker niemówiła 
moim językiem, przymuszone więc byłyśmy 
rozmawiać z sobą na migi; zaczęłyśmy od 
przyglądania się wzajemnie jedna drugićj 
z ciekawością, i przypatrywania się praw» 
dziwie po kobiecemu każdemu szczegóło” 
wi naszego ubioru. Gospodyni moja by= 
ła ubrano tak bogato i wspaniale jak mi 
się dotąd jeszcze widzićć nie zdarzyło. Spós 
dnica jéj w'pasy złote była zrobiona z boga* 
téj materji indyjskićj; długa suknia z a- 
xamitu zielonego otwarta z przodu, dozwa- 
lała widzieć spódnicę i pantalony z mus 
szlinu złotego, spadające na ksztaltną nóżkę, 
której całón obuwiem była obrączka złota 
nad kostką; nie miała wcale koszuli, a 
szyję okrywała tak delikatna i przezroczy= 
sta gaza, iż nie potrzeba było przyzywać 
na pomoc wyobraźni, dla odgadnienia pię- 
knego jéj kształtu, 
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„, Dotąd wszystko jeszcze dobrze było; 
ale co do głowy, nie można było patrzćć na 
nią, bez obawy, z powodu ciężkości tego 
dziwacznego ubioru. Turban jéj składał 
się z mnóstwa wstęg rozmaitego koloru, 
kwiatów, brylantów i niezliczonych dro- 
bnostek rozmaltego rodzaju, co jéj nada- 
wało postać chodzącego kramu strojów. 
Diuga zasłona z muślinu indyjskiego, ozdo- 
biona blaszkami, okrywała z wierzchu te 
wszystkie ozdoby imnogie uploty z wło= 
sów i jedwabiu czarnego, spadające z tyłu 
aż do pasa, i mające w końcach poprzy cze- 
piane sztuki maleńkiej monety , które za naj- 
mnićjszćm poruszeniem wydawały dzwięk 
do dzwonków koni naszych podobny. 
Wzrost jéj nieco mnićj jak mierny, połą=* 
czony był z ową lekką otyłością, która 
tak bardzo ceniona jest na wschodzie. Ce- 
ra jéj miała jeszcze wiele świćżości, a wdzię= 
ki wzmagał róż, czarne kreski na brwiach 
i rzęsach, tudzież farba żółto-pomarańczo- 
wa na paznokciach idłoniach u rąk, oraz 
na podeszwach i paznokciach u nóg. Płeć 
piękna. na wschodzie używa często bardzo 
czarnej farbującćj pomady, wyrabianćj Z S0- 
ku krzewu zwanego Henne. 

„Pani Faker była rodem Syryjka. Ca- 
ła jéj fizjognomja, mogąca się nazwać re- 
gularną, malowała słodycz, dobroć serca i 
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tę spokojną szczęśliwość, która pochodzi 
z ‘niedostatecznego władzumysłowych rozwi- 
nięcia. Kiedy chciała nadać swćj fizjo- 
gnomjiwięcćj wyrazu, znadzwyczajną szyb= 
kością obracała zrenice od jednego do dru- 
giego kąta ocznego; jest to ważny szczegół e= 
dukacji młodych dziewcząt na'wschodzie, 
przeznaczonych na to aby się podobały, i 
zapewniano mnie, że męzczyźni szczególnićj= 
szy w tćm wdzięk znajdowali. ,, 
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PODRÓŻE I ODKRYCIA W PÓŁNO- 
CNYCH I W ŚREDNICH CZĘŚCIACH A- 
FRYKI etc, uskutecznione w latach 1822, 
1823 11824 przez Majora Denham, Ka- 
pitana Clappertoni doktora Oudney. 


Dzieło to łączące w sobie zalety roman- 
su z charakterem prawdy i gruntownćj nan- 
ki, i zgodne tym sposobem ze wszystkiemi 
gustami i wszy stkiemi rodzajami czy telni- 
ków, znalazło nader chlubne przyjęcie w 
Anglji.  Przełożone na język francuzki 
przez P.P. Eyriés iLarenauditre pos 
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wszechne we Francji sprawiło zadowolenie. 
Zawićra onozbiór wszystkich wiadomości ja- 
kie zebrać mogli z ważnych wypraw swoich 
„trzej nieustraszeni wędrownicy , z których 
ostatni, doktor Qudney uległ mordercze- 
mu klimatowi skwarnćj Afryki. Wyjątki 
jakie tu umieszczamy z opisu Majora Den- 
ham, więcćj może nad inne zajmujące, da- 
dzą czytelnikom naszym wyobrażenie o 
przyjemnćm sposobie pisania autora. 


„Po utrudzającym niezmiernie pocho- 
dzie przez puszcze, mówi Major Denham, 
z przyjemnością spoczęliśmy przez dzień je- 
den w Zeghrem. Był to kraj rodzinny je- 
dnego z kupców którzy nam towarzyszyli. 
W czasie pierwszćj podróży, Abdi-Zelil 
przedstawił mię matce swojćj, nalegał i tą 
razą abym w jego domu odpoczął. Pier- 
wszą osobą którąśmy spotkali była siostra 
jego, piękna Omhal-Henna.  Trzymała 
ona w ręku naczynie pełne mleka; był to 
najkosztownićjszy i najprzyjemnićjszy dar 
jakim nam się przysłużyć mogła. Pełna 
była pomięszania kiedy mi go ofiarowała. 
J ja z mojćj strony w niemałym byłem kło- 
pocie; gdybym albowiem wziął od nićj za- 
raz naczynie, uchybiłbym grzeczności, nie 
witając ją sposobem jaki zwyczaj nakazy- 
wał. Uwolniła mnie od tego przykrego po- 
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łożenia stawiając naczynie na ziemi. W 
tenczas powitalismy się, tak jak jest wzwy- 
czaju między tym ludem; powitanie to zależy 
na lekkićm uściśnieniu cztćry lub pięć razy 
rękitćj osoby z którą się spotyka, powta= 
rzając wzrazy aich harlehs, tiebs i kam- do- 
billahs. Rodzaj ten ceremonji zabićra wię- 
cćj czasu w wioskach Afrykańskich aniże= 
li w europejskich stolicach. 

„,Uezułem wzruszenie spoglądając na 
Omhal-Hennę. Radbym był odmalować 
ja wtej chwili. Był todzień piątkowy 
(djemma) albo dzień spoczynku. Okry- 
wała ją tylkolekkaniebieska szata, podcho- 
dząca z jednćj strony pod pachę, a z dru- 
gićj strony na ramieniu srebrną szpilka spię= 
ta; reszta jéj wtył odrzucona, w części 
spadała, w części na kształt kapturka za- 
chodziła na głowę. Lecz kapturek ten spadł 
w tćj chwili kiedym ją wziął za rękę dla 

pozdrowienia i już go więcćj nie poprawi- 
M Szczęśliwy ten przypadek dozwolił mi 
widzieć jéj pięknych włosów uploty, ota- 
czające do koła twarz prześliczną, co tém 
więcej dodawało wdzięku jéj wielkim i 
żywym oczom, maleńkim ustom i zębom 
nadzwyczajnej białości. Na brodzie mia- 
ła pomalowane rozmaite znaki i figury; 
płeć jéj ciemno brunatna, pełna była świć- 
żości i młodości.  Ośm lub dziesięć sznur- 
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ków korali otaczało jéj szyję. Równie ła- 
dnej i zajmującej kobićty jeszcze mi sięnie 
zdarzyło ujrzeć w tym kraju. Nie spusz- 
czałem z nićj oczu inie mogłem się nasy= 
cić widokiem tak miłćj dziewczyny. Po 
kilku chwilach milczenia, rozpoczęła po- 
witania swoje zapytując mnie o zdrowie, 
i czylim się nie nauczył więcej po arabsku 
od dwóch miesięcy jakem się z nią nie wi- 
dział. Czyniąc mi to pytanie, uśmiechała 
się z najprzyjemnością naiwnością; odpowie- 
działem jéj żem już nierównie lepićj mó* 
wil tym językiem. W itenczas spoglądając 
do koła siebie, i uważając czy kto jéj sły- 
szóć nie może, włożyła swój kapturek na 
glowęi rzekła do mnie:,„, Dowiedziałam się 
„ wczoraj jeszcze o twojćm przybyciu, i 
,„, natychmiast przez niewolnika uwiadomi-= 
„ łam otćm brata mego. Oczekiwałam za-= 
» wsze na twój powrót ; myślałam o tobie 
n najwię cej w nocy, i często we śnie cię 
„ Wwidywałam. Ty jesteś pierwszy z męz= 
„ czyzn, którego ręki dotknęłam, ale wszy» 
„ stkie towarzyszki moje zapewniły mnie 
„ Że to nie nie znaczyło, ponieważ ty je- 
„ steśinsara (chrześcjanin). Oby Bóg od- 
„ mienił serce twoje! Ale brat mój po- 
„ wiadał mi że ty nigdy moslemem nie zo- 
.» Staniesz.  Czyliżbyś tego niechciał uczy 
„ nić dla podobania się siostrze Abdil- Ze- 
19 
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„ lila? Matka moja utrzymuje, że Bóg ni- 
„ gdy by ci tutaj przybyć nie dozwolił, 
„ gdyby nie dla nawrócenia cię na wiarę 
,, Naszą.,, Kapturek jéj spadł powtórnie. 
Podczas tćj rozmowy wziąłem jćj rękę, 
kiedy w tém nagłe przybycie Abdil-Ze- 

„lila igubernatora miasta przerwało nam 
nader widzenie się miłe sam nasam. Omhal 
Hen-naodbiegła szybko i już jćjwięcćj nie 
widziałem. ,, 

„Lubo kobićty Mourzouk zbliżają się 
bardzo co do płci do kobiet naszego kra- 
ju, mających j jasne włosy i oczy niebieskie, 
porównane jednakże z kobietami czarnemi 
z Bernou i Soudan bardzo wiele zalety 
traciły. Nie można zaprzeczyć, aby te o= 
statnie były czarne, i mocno czarne, lecz 
kształt ich piękny, pełne; wyrazu oczy, zę- 
by do pereł podobne, i niezmierna czy stość, 
przyjemnićjszemi jeczyniły odbrudnych mu- 
latek z Fezzaniu,, 

Powróćmyznowu domłodćj Omhal-Hen- 
ny którą autor miał przyjemność raz jesz- 
cze spotkać.,, W Sebba, w Timinhild i w 
Zeghrem, mówi on, gospodarze nasi raczy- 
li nas najlepszemi zswych kuchni potra= 
wami. Omhal-Henna, którćj piękność 
tak żywo mnie uderzyła przy pierwszćm 
do tego mićjsca przybyciu, utraciła narze= 
czonego swego, z którym czytywala F'e- 
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tach. Umarł on wkrótce przed mojemi 
odwiedzinami, lecz w tćj chwili była już 
innemu od trzech dni zaślubiona.— Z dwu- 
dziestu potraw jakich nam miasto dostar- 
czyło, najlepszą była potrawa przez nią 
sporządzona; przeniesioną ją osobno, w ko- 
szyku nowym z liści palmowych, który na 
jéj prośbę zatrzymać musiałem. Stara jej 
niewolnica, która mi go przyniosła, zapy= 
tała mię czylibym nie miał zamiaru być w 
domu jéj ojca i pozdrowić matkę?— J ow- 
szem, odpowiedziałem. Zmierzchem przy* 
szła ta sama niewolnica aby mnie do swo- 
jéj pani zaprowadzić.  Zastałem dobrą sta- 
ruszkę siedzącą przy nędznym ogniu. U- 
ściskała mię serdecznie, nikogo bowiem nie- 
było więcćj oprócz nas dwojga, dmuchnę- 
ła na ogień, iżywy podniósł się płomień. 
Kiedym obok nićj usiadł, powtórzyła ona 
lub raczćj Śpićwała piosnkę językiem niż- 
szym ludu tego: “Jak się mićwasz, jak ci się 
„powodzi? „później wyrzekłacóś dostarćj nie= 
wolnicy, czego nie zrozumiałem. OŚ wiadczy - 
łem żalmój iż będę musiał opuścić to mićjsce 
nie oglądając Omhal-FHenn y; w tenczas pe- 
wny rodzaj uśmiechu ukazał się na bladych 
ustach gospodyni mojćj, i Omhal-Henna 
weszła. Nie poznałem jej zrazu przy sła- 
bém świetle płomienia z drzewa palmowe- 
go; lecz w tém zrzuciła z siebie płaszczyk, 
19* 


pocałowała mię w ramię, podług panują" 
cego u Arabów zwy: czaju i wzięła mię zarękę, 
kiedy tymczasem rzęsiste łzy płynęły po jéj 
pięknych licach. Powiedziała, że pomimo wy- 
rażnego zakazu ojca, nie mogła przenieść 
na sobie, aby mnie widzićć nie miała; zda- 
je się iż matka chciała jćj zrobić tę przy- 
jempość. Omhal-Henna miała wtenczas 
lat siedemnaście; w całym Fezzanie nie wí- 
działem pięknićjszćj kobiety, zwłaszcza w 
tćj chwili kiedy j ją zdobiły wszystkie wdzię- 
ki nowo zaślubionćj. Byłbym zapewnie 
doznał żywego wzruszenia na widok tylu 
dowodów jćj przywiązania do mnie, gdyby 
się była nie odezwała: “No, spiesz się spiesz 
się, daj cóś mi przyniósł! Wiesz a. teraz je- 
stem już mężatką, powinieneś mi więc dać 
co droższego jak dawnićcj; nadto, jestem żo- 

ną Sidi-Gonana, który jest znakomitą o= 
sobą. Kiedy mnie się zapyta co mi dał 
chrześcjanin, trzeba żebym co bardzo piç- 
knego pokazała.— “Jak to, rzeklem, więc 
twój małżonek wie o tém żeś tu przy” 
szła? „— „Oczywiście, sam mnie tu przysłał: 
„ojciec jego który „pochodzi z Marabutów 
„ powiedział mu, że wy Anglicy jesteście 
„ ludźmi mającymi serce wielkomyślne i 
„ wiele pieniędzy, że przeto mogłamiść do 
„, ciebie.— Ha jeśli tak jest, nie potrzebujesz 
„ Się spieszyć.,,—= Nie podobało jćj się to, 
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i skoro dałem jéj mały podarunek natych- 
miast odeszła, oświadczając że zaraz powró- 
ci; lecz nie dotrzymała słowa. O pore 
to! o czysta i niesztuczna naturalności! gdzież 
cię znaleść? rzekłem do siebie: najprzebie- 
gléjsza zalotnica w naszych wielkich mia= 
stach nie grałaby doskonalćej swćj ro- 
lisp 

Zdaje się iżMajor Denham musiał być 
szczęśliwszy w Maffatai, i że tam znalazł 
między dawnemi znajomościami swemi ko- 
bićty czulsze imnićj zalotne. "Zajmowałem, 
mówi on, przeszłe moje mieszkanie w do- 
mu Birmaha; kiedy ten znajdował się w po- 
lu zatrudniony zbićrańiem swego gossob , 
Juha, pie1%vsza z żon jego, zabawiała mnie 
w domu. Częścićj ona tą razą przebywa- 
ła ze mną, aniżeli za pierwszej bytności, 
i nawet powiedziała mi ze szczerością:.,, że 
„ teraz dla mnie zrobić może wiele rze- 
» czy, których pierwćj nie mogła uczynić 
» kiedy maż jéj w domu zostaw al., Pr zy- 
chodziła do mnie często z siostrą swoja Fou n-~ 
ha, młodą murzynką siedemnasto - letnią, 
któréj rysy niezmiernie były przyjem- 
ne. “Siostra moja, mówiła Jttha, uczuła 
„ najżywszą chęć widzenia się, skoro jéj o- 
4 powiedziałam o tobie różne rzęczy. Szczę- 
5 ściem, że od dwóch dni rozwiodła się 
» zmężem; gdyby nie to pewnieby nie mo- 
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gła mieć tej przyjemności.  Poufała jak da- 
wna znajoma Jttha, odkryła moje ręce, 
piersi ramiona, dla pokazania swćj siostrze 
nadzwyczajnćj białości nego ciała. Foun- 
ha zdawała się być niezmiernie zdziwio= 
na; uważałem jednakże z przyjemnością, że 
widok ten nie sprawiał w nićj żadnćj od- 
razy ani obawy; najbardzićj je zadziwiła 
głowa moja świeżo ogolona, którą macały 
i pokazywały sobie nawzajem, łącząc do 
tego tyle uwag, że ledwie w kilka minut 
mógłem nazad włożyć mój turban. Kiedy 
odchodziły już odemnie, Jttha zawołała, 
ściskając rękę moją, iżbym mógł być Suł- 
tanem nawet, (mai, mai wolla), i że Foun- 
ha może mi zrobić operacją champoun, 
i starać się mnie uspić, gdyż byłem znużo- 
ny ij skwarem dziennym spieczony. “Major ` 
D. przydaje, że Founha doskonale wy- 
pełniła polecone sobie obowiązki, że, ko- 
rzystając z nieobecności poczciwego Bir- 
mah, wiele znakomitszych kobićt z miasta 
przybyło wieczorem dla oglądania boul- 
louk (człowieka białego), że wszystkie 
przyniosły mu podarunki i, zacząłem isto- 
„ tnie myślóć, mówi on, że nietylko za- 
„ sługiwałem nato żebymbył Sułtanem, ale 
„, Że rzeczywiście panować zacząłem.,, | 
“Tahr, naczelnik Dogganahów, mówi 
w innóm miéjscu Major D. przybył do 
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mego namiotu z dwudziestą swoimi, któ- 
rzy wszyscy zasiedli za nim, zgłową od- 
krytą, kiedy tymczasem on miał czapkę 
wełnianą ciemną niebieskiego koloru. Ry- 
sy jego twarzy były piękńe, dosyć surowe 
i pełne wyrazu; brodę miał gęstą i długą... 
Tahr mógłby służyć na wzór do odmalo- 
wania którego zdawnych patrjarchów. 
Spogladając na mnie przez dlugi czas z po- 
wagą, która mi przykrą była, Tahr i jego 
towarzysze tyle wreszcie nabyli ufności, 
iż mi rozmaite zadawali pytania. Pierwszćm 
było jak zwyczajnie, “Po eóśtu przybył? 
„ Powiadają, że twój kraj o xię życ jest od- 
„ dalony od Tripoli. „— Dla zobaczenia 
„ czy kraj ten jest zamieszkany, odpowie- 
,„ działem, i czyli ma jeziora, rzeki, góry 
„ tak jak nasza ziemia. —J od trzech lat tak już 
„ jesteś.oddalony od domu? czyliź oczy two- 
„ je nie znużyły się ciągłćm spogladaniem 
„ ku północy, dokąd wszystkie mysli two- 
„ je zwrócone być muszą? O! wy jesteścielu- 
„ dzie, prawdziwi ludzie! Jeśli moje oczy 
„ nie widzą przez dni ośm żony. idzieci ser- 
„ Cà mego, lub kiędy je sen zawićra, łzami 
' posie zalew wają.;, 

Zapłaciłem im jednego piastra za bara- 
na, którego mi przynieśli. Tahr nie znał 
dobrze tćj monety, i zapytał mnie, czy to 
prawda, że sztuki takie zziemi pochodzą. 
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Zaspokoiła go moja odpowiedź. “ Wszak 
5; nie jesteście żydami? mówił dalój.— Nie. — 

» Więc jesteście chrześcjanie? — Tak. — 
» Czytałem xiążki które o was mówiły: le= 
„ psi jesteście od Żydów. Ale czy oni tćż 
„ Są do was podobni? — Nie, więcćj do 
„ was zbliżają się w podobieństwie; są śnias 
„ dzi i bruneci.—Doprawdy! ale to źli lu- 
„ dzie być mają.,, Po godzinie prawie od- 
„ wiedzin, Tahr wziął mnie za rękę, mó- 
wiąc: “ Widzę ja że ty jesteśsultanem; jesz- 
» czem nikogo nie widział podobnego do cie- 
„ bie: postać twoja tak jest miłą dla oczu 
53 moich, jak miłe są twoje słowa uszom 
„ moim. Serce powiada mi że jesteś mo- 
„ im przyjacielem. Obyś mógł umierać w 
„ twoich namiotach na łonie żon twoich i 
„ twojćj rodziny!— Dałby Bóg, odpowie= 
„ działem;,, poczćm odeszli. 

Nakoniec, mówi Major D. kończąc o= 
powiadanie swoje: “jeśli w tém miejscu, 
lub w innych dziennika mego, opisy zbyt 
może korzystne zdawać się będą dla Afry= 
kanów pośród których znajdowaliśmy się, 
odpowiem wprost, że takimi ich odmało= 
wałem jakimi byli w oczach moich: go- 
ścinnymi, pełnymi poczciwości i szlachetne= 
go uczucia. Do ostatnićj chwili życia me- 
go wspomnienie ich będzie dla mnie mi- 
łćm. Tak jest, znajdują się w środku Afry= 
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ki dzieci prostej natury, które odznaczają 
się zasadami i uczuciami jakieby zaszczyt 
przyniosły najbardzićj ucywilizowanemu 
Chrześcjanowi. ,, 


NG, =: 
KOZMATTOŚEŁ 


1. Rozbicie okrętu Francuzkiego LA BELLE JULIE 
( Piękna Julja ) między lodami Nowej - Ziemi, 
2. Czerwca 1826. 


Rapport urzędowy o tym smutnym wypadku 
nadesłany zostal Dowódzcy stacji Francuzkićj w 
Nowéj- Ziemi, przez P. Latournenur Poruczni- 
ka okrętowego marynarki Królewskićj, a Kapita- 
na w długićj żegludze, który dowodził okrętem 
rozbitym. ,, Dnia 29 Czerwca, po południu, mo- 
wi on, żeglowaliśmy pomiędzy lodami, w towa- 
rzystwie dwóch okrętów: le Comte Estourmel, 
pod Kapitanem Alix i Eliza pod Kapitanem Gal- 
lion. Zmierzaliśmy w kierunku północno- za- 
chodnim, celem zbliżenia się do Belle - Isle i Groix, 
od których to mićjsc znajdowalismy się o 13 Jieues 
na wschód. Mieliśmy w odległości kilku Żieues 
„dziesięć okrętów, to jest pięć przed nami a pięć 
z tyłu. Wszystkie w jednąż płynęły stronę. Wiatr 
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był południowo -zachodni mocny i zimny, a morze 
wzburzone. Około piątćj godziny wieczorem na- 
potkaliśmy małą sztukę lodu, którćj dotknięcie 
zaledwie czuć się nam dało. W kilka chwil po- 
tem postrzegłem że okręt z trudnością się dawał 
stćrować i zwolniał mocno swój bieg w porówna- 
niu z innemi towarzyszącemi naszćj podróży. Roz- 
kazałem natychmiast wodę zgruntować i urządzić 
pompę. Ziapuszczenie ołow ianki pokazało, iż się 
znajdowało 12 stóp wody w spodzie tylnym. W 
tćj samćj chwili dał się słyszeć okropny odglos na 
między - mościu: , okręt jest przedziurawiony! ” 
sı woda już po kolana w dolnym składzie!” Ka- 
załem w ów czas przysposobić brygantynę, zmie- 
nić kierunek okrętu i zwinąć banderę na znak 
niebezpieczeństwa; a ponieważ okręt napełniony 
już był wodą aż do otworu kotwicznego , kazałem 
jeędnćj części osady wleść na liny masztowe, dla 
oznajmienia dwóm najbliższym okrętom, jak spie- 
sznego potrzebowaliśmy ratunku. Zwróciły się 
one natychmiast do nas: nieszczęśliwy mój statek 
jednakże coraz barqdzićj się zanurzał, i zguba na- 
sza zdawała się być nieuchronną. Obcięto ma- 
szty, i spuszczono szalupy na morze, aby jak naj- 
więcćj ludzi ocalić. Brakuje mi tutaj wyrazów 
dla opisania straszliwego stanu osady Pięknej - Jus 
lji. Zamięszanie doszło do najwyższego stopnia, 
a gwałtowne poruszenie morza, obok nieznośne- 
go zimna, okazywało nam niepodobieństwo uni- 
knienia śmierci, 'obcięto nakoniec maszt tylny, lecz 
to nam Żadnćj ulgi nie przyniosło. Kiedym już 
widzial wodę przy windzie okrętowćj, zacząłem 
wzywać Offiejerów aby szukali ocalenia w morzu; 
i tym celem, kazałem obciąć mostki na pokładzie 
będące, wyrzucić w morze maszty nadliczbowe, 
drzwi pokładowe. klatki od drobiu, baryły prós 
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žne, oraz wszystko co tylko mogło pływać i na 
czém ludzie ratowaćby się mogli. Zaklinalem 
wszystkich aby nie tracili przytomności, pokazu- 
jąc im okręta na pomoc spieszące. W tćj chwili 
wszyscy co tylko plywać umieli rzucili się do mo- 
rza, lecz wszyscy prawie, przejęci zimnem, po- 
chłonient zostali przez balwany ; pozostali na okrę- 
cie czuli wzmagającą się w sobie odwagę przez 
zręczne żeglowanie płynących ku nam statków, 
które pomimo gwaltowności wiatru i morza, spu- 
ścili szalupy dla ocalenia niektórych z rozbitków. 
Pozostawszy z 80 ludźmi na okręcie, napomi- 
nalem ich aby się nie poddawali rozpaczy i aby 
się dobrze uczepili masztów i mostków zrzuco- 
nych; sam w reszcie z pierwszym cieślą okręto- 
wym i mlodym majtkiem spuściłem się na skrzy- 
nie linowe. Niedlugo potóm, okręt zatonął!... Sto 
sześciu ludzi zginęło; trzydziestu jeden ocalił okręt 
Eliza,a sześciu Conte d Estourmel. Dwóch z pomię« 
dzy tych ostatnich wkrótce potćm umarło... Tak więc 
okropny ten wypadek był dziełem kwadransa czasu! 
Osady okrętów wspomnionych uczyniły wszy- 
stko dla naszego ratunku, co tylko w mocy ich 
było. Niepodobna jest wyliczyć dobrodziejstw 
jakich doznaliśmy od nich; szalupy ich dopóty 
krążyły z największem własnóćm -niebezpieczeń- 
stwem, dopóki żadnego człowieka na morzu pły- 
wającego nie widziały. Okręt Eliza z oczywi- 
stóm nawet niebezpieczeństwem przybył aż na 
mićjsce gdzie nasz się rozbił i gdyby był chwilą 
prędzćj nadpłynął, ocalilby był 80 ludzi, z których 
późnićj udało mu się jednakże 20 uratować! ” 


2. Posąg Marka dureljusza. 


Bronzowy posąg Cesarza Marka Aureljusza 
na placu Kapitolińskim w Rzymie, tak doskonale 
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jest pozłacany, iż dziś jeszcze wyraźnie pozlotę 
widzieć możńa. Lud utrzymuje, że posąg ten za- 
mienia się zwolna w złoto, i kiedy zupełnie sta- 
nie się zlotym, w ten czas dopićro Sąd ostateczny 
nastąpi. 


5. Ruiny Cusco w Ameryce. 


Sławne ruiny twierdzy Cusco są bardzo ude- 
xzającym dowodem, do jakiego stopnia człowiek 
któremu zupelnie są obce wiadomości praw ró- 
wnowagi i mechaniki posunąć się jest zdolay, 
przez samo użycie sil fizycznych. Ruiny te za- 
świadczają, iż za czasów jeszcze [nkasów , Peru- 
wjanie wznosili budowy trwałe i ogromne. Je- 
dnakże, przy nadzwyczajnćj pracy i nsilności, si- 
łą rąk, zaledwie mogli ukladać wielkie kamienie 
jedne na drugich; było to arcydziełem ich budo- 
wnictwa, zadziwiającem bez wątpienia w naro- 
dzie pozbawionym wszelkich wiadomości matema- 
tycznych. Wyrachowano, iż jeden z łamów ska- 
listych do budowy tego pomnika starożytności 
wchodzących ważył od12 do 15 beczek, albo 21 
do 30,000 funtów. Inny głaz na ziemi leżący, i 
który zapewne zdawał im się być nieprzydatny do 
użytku na jaki go przeznaczono, jest tak ogro- 
mnćj wielkości, iż trudno jest pojąć, jakim spo- 
sobem przy tak slabych środkach mechanicznych , 
zdołano go sprowadzić aż na to miejsce. 


4. Sustillo czyli owad robiący papier. 

Niedaleko od wiejskiego miasta Huanaco i ro- 
mantycznych brzegów Huallaga wyższego w Peru, 
znajduje się w dolinie Pampantico, a zapewnie 
iw wielu innych dolinach środkowych Kordył- 
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ljerów, owad pewien, który Hiszpanie nazwali Su- 
stillo, a który bardzo ma wiele podobieństwa do je- 
dwabników. Żyje on wyłącznie na drzewie zwa- 
ném pacae opisanóm w dziele Flora peruviana 
pod nazwiskiem mimosà inga. Indjanie uważa- 
jący te owady za wyborny przysmaczek, niszczą 
znaczną ich ilość corocznie; pomimo tego jednak- 
že, w niezmiernój zawsze znajdują się liczbie. 
Najpięknićjsze drzewa są niemi zupełnie okryte. 
Skoro owady te, w stanie liszek będąc, nasycą 
się żywnością, zgromadzają się wszystkie na czę- 
ści niższćj pnia drzewnego i wybićrają miejsce 
zdatne do uczepienia zadziwiającćj tkaniny, do 
którćj wyrabiania instynkt je prowadzi. — Najlo- 
pszy porządek panuje w czasie roboty; a lubo roz- 
ciągłość, cienkość , delikatność tkaniny zmienia- 
ją się stosownie do liczby owadów należących do 
pracy i własności liści służących im za pokarm, 
jednakże świetność, moc i trwałość czyni ją po- 
dobną do papićru Chińskiego, ztą różnicą, że tka- 
nina ta nierównie jest trwalszą. Spodnia powierz- 
chnia tego napowietrznego namiotu służy za schro- 
nienie owadom w czasie ich przemiany; przycze- 
piają się do nićj w linjach horyzontalnych i wer- 
tykalnych, tak, iż tworzą doskonały sześcian. 
W tćm położeniu, obwija się każdy w swoją tka- 
ninę z grubego jedwabiu i oczekuje przemiany 
swojćj w poczwarkę albo pupkę, a następnie w 
motyla. Po wyjściu z tego więzienia odczepiają 
one same w większćj części nitki, na których za- 
wieszona byla pokrywająca je tkanina, która je- 
dnakże pozostaje prawie zawsze przyczepiona do 
gałęzi drzewa, i zbielała przez wplyw powietrza, 
unosi się wiatrem poruszana , w podobieństwie do 
podartej chorągwi. 

Naturalista D. Antonio Pineda posłał do Ma- 
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drytu kawałek tego rodzimego papićru, długości 
póltora łokcia mający. Znajduje się również w 
Madrycie gniazdo całkowite Śustillów. 

Ojciec Calancha, Jezuita, w swojćj Historji 
państwa Peruwjańskiego, czyni wzmiankę o tym 
ciekawym owadzie; posiadał on kawałek papieru 
Sustillo, na którym Ojciec Alonzo Gomezo na- 
pisał list do Ojca Łukasza Salazara. Papiér 
byt długi na 15 łokcia lecz znajdują się sztuki ma- 
jące 1ź łokcia i więcćj długości. 


5. Murzyni w Nowéj Karolinie. 


Janson w dziele swćm: „ Podróże po Kras 
„ jach Zjednoczonych Ameryki północnej,” opo- 
wiada, iż odwiedził mieszkanie Murzynów, do 
niejakiego P. Blount z Newburn w północnej 
Karolinie, tamecznego członka izby reprezentan- 
tów należące , dla obznajomienia się z sposobem 
Życia Murzynów. Otrzymują oni tygodniowo ży- 
wność swoją, składającą się z solonych śledzi, i 
z pewnćj miary Indyjskiego zboża na chleb wypie- 
czonego. Takież same było ich codzienne poży- 
wienie rok rocznie, bez żadnćj zmiany i w bar- 
dzo szezuplćj ilości. Dozorca Murzynów tem ko- 
rzystnićj o sobie myślał, jak to dobrze mógl po- 
strzedz Janson który u niego byl -na obiedzie. 
W czasie biesiaty, mówi on dalćj, posługiwał 
nam zupełnie nagi, krzepki Murzyn, którego do- 
zorca wybrał dla swego użytku z gat | innych 
niewolników. Biedny ten człowiek spoglądał la- 
komemi oczyma na potrawy, i nawet przez to nie 
zupelnie dokladnie mógł usługiwać; pan jednak 
nie przypisywał tego prawdziwej przyczynie, ale 
Jenistwu i zagrozil mu karą. Za pierwszą sposo- 
bnością, po skończonym obiedzie, ukroilem ka- 
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wał szynki i dałem głodnemu Murzynowi. Nie- 
posiadając się z radości, porwał on mięso i po- 
biegł z nićm do chaty swojćj. Za powrotem spy- 
talem go coby zrobił z szynką? „, Zaniosłem mo- 
s» jéj biednćj matce, chorobą złożonćj, która sle- 
„ dzi nie może już więcćj jadać,” odpowiedział 
mi z rozrzewnieniem. 


6. FViadomości statystyczne o niektórych 
Krajach Niemieckich, 


Xięstwo Nassau, w końcu roku 1825 miało, 
podług urzędowych spisów, 329,424 mieszkańców , 
podzielonych na 77,912 rodzin, i mieszkających 
w 31 miastach, 36 miasteczkach, 816 wsiach i 
56,201 domach. 


Wielkie Xięstwo Meklembursko - Szweryńskie 
liczy 417,871 mieszkańców, pomiędzy któremi 
3,050 Zydów. Liczba da a w 1825 ro- 
ku 16,035 , przeszło! dwa razy więcźj aniżeli zmar- 
łych, których było 7,899. 


Hessja Elektoralna zawiera obecnie 63 miast, 
36 miasteczek, 1,335 wsi i wiosek, 89,260 do- 
mów i 588,109 mieszkańców , co przenosi o 14,604 
liczbę jaka się ze spisów w roku 1820 okazała. 
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Kraj ten ma tylko trzech Ministrów, to jest: spraw 
zagranicznych, domu  elektoralnego i lasów. 


Królestwo TVirtembergskie, na 360 milach 
kwadratowych Niemieckich ( 1,000 lienes kwadr: 
franc. ) liczy obecnie 1,505,730 mieszkańców. 
Wzrost ludności dochodzi-do 15,000 rocznie. Roz- 
drobnienie własności ziemskich do najwyższego 
dochodzące stopnia, jest przyczyną pomnożenia 
ludności tak dalece, iż brakuje środków. do jéj 
utrzymania. 


1. Krokodyl oswojony. 


Angielski dziennik Quarterley Review, zawie- 
ra następującą wiadomość o tym nadzwyczajnym 
fenomenie. P. Anderson wysłany z peleceniem 
ściągającóm się do handlu Sumatry, widzial nie- 
daleko ujścia jednćj z rzek tćj wyspy, krokody- 
la, którego rybacy oswoili. Zwierzę to było naj- 
ogromnićjszćj postaci, i miało przeszło sześć 
metrów długości. Grzbiet jego wznoszący się nie- 
co nad wodę podobny był do skały. Krokodyl ten 
stał się mićjscowym, i nie oddalał się od mieszkań 
rybaków , którzy mu obficie dostarczali żywności, 
porzucając mu reszty z wielkich ryb jakie łapali, 
i przyrządzali zaraz na mićjscu. Nie omieszkał 
on nigdy ukazać się skoro go zawołali dla udzie- 
lenia mu strawy, i dozwalal się dotykać wszędzie, 
a nawet zabawiać z ogromną swoją głową. Sko- 
ro P. Anderson ujrzał go zbliżającego się do 
swojćy szalupy, chciał zabezpieczyć niektóre przed- 
mioty, w obawie aby ich straszliwy zwićrz nie 
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pożarł; ale rybacy go uspokoili, zapewniając, że 
im nigdy nie nie porywał i przestawał na tém co 
mu rzucono. Nie dozwalał on aby inne kroko- 
dyle uczęszczały na to mićjsce które objął w po- 
siadłość, i mocą nawet bronili praw jakie sobie 
przywłaszczył. Nadzwyczajne przymioty tego po- 
tworu, zjednały mu poszanowanie przesądnych Ma- 
lajczyków.  Pragnąćby należało, dodaje wspo- 
mniany wyżćj dziennik, aby dostrzegacze natury 
osiedli w Indjach wschodnich, nie stracili go z u- 
wagi: przypadki tego rodzaju nader są rzadkie; 
nie zależą one od dowolności, korzystać przeto 
potrzeba z sposobności która mogłaby doprowa- 
dzić do nowych odkryć. Krokodyl ten oswojony, 
gdyby go nie przestano mićć na baczności, do- 
zwolilby może zebrać pewnićjsze wiadomości o 
dlugości życia tych ogromnych płazów. 


NOWE DZIEŁA. 


Voyage dans la Russie meridiónale, et parti- 
culièrement dans les provinceś au de la du Cau- 
case, par M. le Chevalier Gamba, consul du roi 
a Tiflis. 2 Vol. in 8v0' avec un atlas in folio. Pa- 
ris. 1826. 


Nowe to dzielo autora znanego już z kilkw 
pism w podobnym rodzaju bardzo cenionych, zna- 
lazło najlepsze przyjecie; w ogólności powiedzićć 
o nićm można, iż dopelnia tego co jeszcze nie by- 
ło publiczności czytającej znajome, tak we wzglę- 
dzie jeografji fizycznćj, jak statystycznćj tego 
kraju. 


Dr. B. G. D: Steins, Professors in Berlin 
Reisen nach den vorzüglichsten Hauptstädten von 
Mittel- Europa, oder Schilderung der Länder, 
Völker, Sehenswürdigkeiten , Naturschönheiten u. 
s.w. w 6 tomach zryciną i 6 kartami in 8vo. 

Pod tym tytulem wychodzić zacznie od jarmar- 
ku Wielkonecnego r. b. dzielo, które, nietylko 
dła podróżnego przewodnikiem najpewnićjszym, ale 
i dla innych czytelników obfitym będzie zbiorem 
wiadomości o głównićjszych Europy stolicach. Zna- 
ny talent autora wiele po tćj nowćj pracy jego spo- 
dziewać się każe. Co 4miesiące wychodzić będzie 
tom jeden z 16 arkuszy złożony. Cena prenume- 
raty na 6 tomów jest złotych Polskich 32. 


W Grima pod Góschen wyjdzie z druku Podróż 
Setzena do Syrji i Arabji. Rękopism jéj opisu 
uważano za stracony, przypadkiem jednakże zna- 
leziono go w Wiedniu. - 


Museum der neusten und interessantesten Rei- 
sebeschreibungen für gebildete Leser. Dzieło to 
układane podług wydań oryginalnych z mappami 
i rycinami, wychodzi w Wiedniu, i 17 tomów już 
wyszło z pod prassy. Cena prenumeraty jednego 
tomu jest 54 krajcary w monecie konweneyjnej. 
Osobno w ośmiu poszytach zebrane ryciny do dzie- 
ła tego należące, kosztują 7 zł: 10 kraj: (m. k, ) 
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Spis przedmiotów w Tomie 1"ssym Dziennika 
Podróży zawartych. 
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Podróże w Ameryce południowej i stronach północno-za- 
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tenion s Vaig EA a fo 4 ae 3 206. 

Podróż Henryka Minuttoli do świątyni Jowisza Ammoń- 
skiego w puszczy Libijskićj i do wyższego Egip- 


tu, w 1820 i 1841. « « e 4 e s 8 «0 » 230: 
Opis podróży Jerzego Tymkowskiego do Chin przez 

Mongolją, odbytej wlatach 1820 i 1821. . . 230. 
Wspomnienia o Egipcie (z dzieła pod tym tytułem przez 

P. Baronową Minuttoli wydanego). . >; 274: 


Podróże i odkrycia w półnoenych i w średnich ozelciach A- 
fryki etc. uskutecznione w latach 1822, 1823 i1824 
przez Majora Denham, Kapitana Clapperton 
i Doktora Oudneg. « . cstas, 282: 


Rozmaitości. 
Połączenie Oceanu Atlantyckiego z morzem spokojnem 
przez między - mrorzę Panama, , « « » : . go. 
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